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Pi zed nową ofensywą wioską.
Abisyńczycy buntują się spowodu bezczynności pod Makalle.

Ożywiona działalność lotników.
ADDIS ABEBA. Według informacyj 

ze źródeł  abisyńskich Włosi wznowili 
swą działalność wywiadowczą wzdłuż Ga 
nale  Doria. Przypuszczalnie niebawem 
rozpocznie się nowa ofensywa włoska, 
której celem będzie stworzenie pokrycia 
flankowego dla wojsk na odcinku Dolo 
—  Negelli. Na wschód od tej ilnji lot 
nicy włoscy rozwijają ożywioną działał- 
ność.  Wzdłuż Uebl — Scebeli  panuje 
obecnie całkowity spokój. Włosi umac ­
niają swe pozycje 1 budują nowe drogi.

Wedłusr informacyj z frontu połud­
niowego Włosi rozbudowują sieć szos w 
kierunku Makalle.

Również na froncie północnym lotni­
cy włoscy rozwijąją żywą działalność.— 
Samoloty włoskie krążą nad jeziorem 
Tana oraz nad prowincją Godżam. Przed 
paru dniami do portu Zeiia nadszedł 
poważny t ranspor t  amunicji dla wojsk 
abisyńskich. Transport  ten składa się 
przeważnie z ciężkich karabinów m a­
szynowych.

Nalot lotniczy na Dessie.
DESSIE.  Wczoraj rano ukazało się 

7 samolotów włoskich, które bo mbardo­
wały miasto niezwykle gwałtownie w pt; e 
ciągu godzinj . Zrzucono znaczną ilość 
bomb zapalających i eksplodujących.  Na 
miasto spadło kilka ciężkich bomb, r e ­
szta zaś — nn okoliczne wsie. Od bomb 
zapalaiączych zajęły się lasy, otaczające 
miasto,  które płoną. Jednym z głów­
nych celów bombardowania był pałac 
cesarski,  który znejduje się w cenlrum 
miasto. Negus sam kierował ogniem 
dział  przeciwlotniczych.

ADDIS ABEBA Cesarz polecił  T e ­
kle- Havariate,  aby z pomocą 30,000 ro­
botników zabezpieczył drogi karawanowe 
na południe od kolei Dżibuti  — Addis 
Abeba tak, aby, w razie przerwania 
przez deszcze komunikacji kolejowej, 
można było korzystać z komunikacji ka­
rawanowej do Barbery i Zeili.

Koncentracja rozbitków 
z armji rasa Oesty.

RZYM. Dzienniki włoskie donoszą: 
że według Informacyj uzyskanych drogą 
okólną z Addis Abeby, abisyński mini 
s ter  spraw wewnętrznych Gabre Marłam, 
mianowany następcą rasa Desty na s t a ­
nowisku dowódcy armji ab*syńskiej na 
froncie południowym, rozpoczął  w pro­
wincji Sidamo koncentrację rozbitków 
armji rasa Desty i gromadzenie posił­
ków. Przed swym wyjazdem na front 
Gabre Mariom wydał rozkaz bezwzględ­
nego rozstrzeliwania dezerterów z armji 
rasa Desty.

Abisyńczycy domagają się 
rozpoczęcia ofensywy.

LONDYN. W armji abisyńskiej skon 
centrowanej  pod Makalle, wzrasta wrogi 
nastrój względem oficerów europejskich,  
którym czarni żołnierze przypisują „zdra 
dzieckie knowania", polegające na od ­
wlekaniu generalnego szturmu na Makal
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le. Zdarzył się już podobno wypadek 
ciężkiego pobicia przez żołnierzy abisyń 
skich dwu białych oficerów.

Ras Kassa w związku z temi nas t ro­
jami wysłał do negusa depeszę,  w któ­
rej zaklina go, aby dla zachowania dys­
cypliny w armji, dał  rozkaz do rozpo 
częcia ofensywy.

Włochy kupują kawę 
od fAbfsynjl.

DIRE.DAWA Włochy zakupują poś re­
dnio wielkie ilości kawy abisyńskiej, co 
spowodowało nagły wzrost  kursu talara. 
Wywóz kawy z Abisynji jest obecnie 
bardzo wielki.

Budżet Państwa jednogłośnie uchwalony
w komisji budżetowej Sejmu.

WrtRSZAWA. Komisja budżetowa Sej 
mu zakończyła swe obrady nad budże ­
tem Państwa, uchwaleniem ustawy skar ­
bowej na rok 1936/37.

Na wstępie obrad sprawozdawca g e ­
neralny poseł  Miedziński wygłosił ob 
szerny referat.

Po referacie generalnym, poseł  Wag­
ner, wobec niepoddania pod głosowanie 
jego wniosku i zakwalifikowania tego 
wniosku przez przewodniczącego jako 
wniosku mniejszości na plenum, zrzekł 
się referowania na plenum Sejmu bud­
żetu emerytur i rent. Wobec tego na re 
ferentn tego budżetu powołano posła 
Tomaszkiewicza.

Wniosek posła Wagnera dotyczył u- 
normowania wysokości zaopatrzeń w u- 
stawodawstwle emerytalnem.

Następnie głos zabrał  p. min. Kwiat­
kowski. Po p. ministrze krótkich wy­
jaśnień udzielił  jeszcze wiceminister 
skarbu p. Grodyński Po końcowem 
przemówieniu referenta generalnego po ­
sła Misdzińskiego, przewodniczący poseł 
Byrka oświadczył:

Ponieważ przeciw poprawkom propo­
nowanym przez generalnego referenta 
nie padniósł  się żaden głos sprzeciwu, 
uważam, że poprawki te zostały w c a ­
łości  przyjęte.

Kontratak Berlina I Rzymu
pc ratyfikacji traktatu francusko - niemieckiego.

PARYŻ. Ze wszech miar drażliwy 
prob lem  s tosunków francusko-sowiec- 
kich wchodzi ob ecnie  na pierwsze 
miejsce  międzyna rodo wej  aktualności  
pol i tycznej ,  a to w związku z u s t a ­
wioną na najbliższy wtorek*data ra ty ­
fikacji  t rakta tu wzajemnej  pomocy,  
p o dp i sanego  jeszcze 2 m a ja  1935 roku 
przez min.  Lavaia i am b a s a d o r a  Potiom- 
kina

Gros komplikacyj  widzi się tu prze 
dewszystkiem w możliwej reakcji  rządu 
niemieckiego.  Istnieje obawa,  że Niem 
cy chcą  wykorzystać ratyf ikację t r ak ta ­
tu przez p a r l a m en t  francuski ,  jako pro 
teks t  dla naruszen ia  ar tykułów 42 i 43 
t rak ta tu  wersalskiego,  us tanawiających 
s t refę zdemil i taryzowaną w Nadrenj i .

Reakcja Berl ina mogłaby przybrać  
i inne  formy,  w każdym razie obliczo­

ne na zachwianie rea l izowanej  obecnie  
pod egidą  Paryża,  Moskwy i Lo nd yn u 
koncepcj i  sy s tem u  zb io rowego bezpie­
czeństwa.

Przystępując  do retyfikacji  t rakt a tu  
z Sowietami  rząd f rancuski  liczy się 
również z ew en tualnem i  odruchami  
Rzymu,  który nigdy nie patrzał c h ę t ­
nie na  utwierdzający się na Bałkanach 
wzrost  wpływów sowieckich.

Podrażnien ie  Włoch potęguje  s k ąd ­
inąd zarysowujące  s ię dość wyraźnie 
zbl iżenie  Bułgarji  do En tenty  bał kań ­
skiej. Wszystko to może sprawić,  że 
najbl iższe dni spotęgu ją  i stn ie jący od 
dawna  kurs Berl ina i Rzymu w kierun 
ku w zaj em nego  zbliżenia,  czem u F ra n ­
cja będzie usi łowała przeciwdziałać,  
wygrywając  swoje por ozumienie  z f\n-
g i j ą .

Pachnie wojną na granicy Sowietów,
LONDYN. Duże wrażenie wywarła 

tu wiadomość o koncentracji  regular­
nych wojsk japońskich w Mandżurji na 
granicy Mongolji sowieckiej.  Armja ja­
pońska w sile 30.000 ludzi, przystąpiła 
już do budowy okopów i pozycyj arty­
leryjskich. Przybyło też na pogranicze 
Mongolji sow. kilka japońskich eskadr 
lotniczych.

Dowództwo nad nrmją japońską w 
Mand żurji oraz nad armją mandżurską 
objąć ma podobno zdeklarowany wróg 
Sowietów, gen Araki.

Równocześnie —  jak słychać — m o ­
bilizowana jest pośpiesznie armja mon­
golska, której sztab generalny przeszedł 
pod komendę 16 tu oficerów armii czer 
wonej.

Krwawa próba odbicia aresztowanych awanturników
Trzech zabitych, pięciu rannych.

ŁÓDZ. Policja ot rzymała polecenie 
dokonania aresztowania ukrywających 
się sprawców zajść w Zagórowie, w 
pow. konińskim.

W dniu 7 bm. policja dokonała ob­
ławy w paru miejscowościach gdzie u- 
krywali się sprawcy zajść i aresztowała 
podżegaczy. Wszędzie odbyło się to 
sprawnie i w spokoju.

Jedynie we wsi Szet lewek— jak twler

d/ i  wydany przez wojewódzkie władze 
łódzki® komunikat — funkcjonariusze 
poi cji spotkali się z oporem kilku luź­
nych grup, które podburzone przez p ro­
wodyrów zaatakowały z zasadzki czynnie 
funkcionarjuszów policji, utrudniając 
aresztowanie i usiłując odbić areszto­
wanych, przvezem kilku posterunkowych 
policji zostało ranionych.

Po kilkakrotnych bezskutecznych na­

woływaniach do rozeiśćie się i po o d ­
danej salwie ostrzegawczej,  policje zmu 
szona była w obronie własnej użyć 
broni, 3 napastnicy zostali zabici, pięciu 
raniono.

Po rozproszeniu awanturników przez 
policję i po dokonaniu aresztowań, za­
panował  spokój.

Nowy wiceminister przemysłu 
i handlu.

WARSZAWA. Prezydent  RzpliteJ 
podpisał  onegdaj  no m inac ję  p. Mieczy 
s ława Sokołowskiego,  dyrektora  d e p a r ­
t a m e n t u  handlowego na  s tanowisko 
podsekre tarza  s tanu  w Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu.  W ten  sposób  w 
minis ters twie  tern został  obsadzony  
drugi  e t a t  wiceminis t ra ,  k tó iy był wol 
fiy od połowy 1934 r.

Bolączki szkolnictwa na stole 
obrad ministerjalnych.

WBRSZflWfl .  Min, Świętosławski 
za inagurował  w Ministers twie Oświece  
nia szereg konferencyj  na t e m a t  bolą 
czek szkolnictwa powszechnego.

On egd aj  omówiono sprawy s a m o ­
rządu szkolnego,  uproszczenia a d m i n i ­
stracji,  podręczników i inns t ruktorów 
szkolnych.  Zagadnienie  uproszczenia 
administracj i  na odcinku szkolnictwa 
będzie p rzedm io tem  dalszego ba dan ia  
i prac minis ters twa,  do czego j ednak 
n iezbędna  będzie zmiana istnie jącego 
obecnie  ustawodawstwa.

Ameryka zakupuje w Polsce 
wyroby włókiennicze.

WMRSZMWfl. W osta tn ich  dniach 
zosta ła poopisena poważna umowa eks 
portowa na wywóz wyrobów t rykoto­
wych i włókienniczych do Stanów Zje­
dnoczonych.  Amerykańskie  prz ed s ię ­
biorstwa za mie rza ją  nabyć w Polsce 
poważniejsze ilości wyrobów t rykotaźo 
wych, obić meblowych,  chustek ,  pluszu 
itp. Pierwsza t ranzakcja na s u m ę  około 
250.000 zł. została już sfinal izowana.

Przeciwko rozruchom antyży­
dowskim.

TARNOPOL.  — W związku z akcją 
antyżydowską, uprawianą ostatnio przez 
ukraińskie elementy nacjonalistyczne w 
Wierzbowie, pow. podhajeckiego, władze 
aresztowały kilka osób, Na skutek po­
wyższego szereg poważniejszych obywa­
teli Ukraińców zwołało w Wierzbowie 
zgromadzenie członków kooperatyw, na 
które przybyło około 500 mieszkańców 
Wierzbowa

Po przemówieniach powzięto rezo lu ­
cję, s twierdzającą,  że mieszkańcy wsi i 
członkowie miejscowej spółdzielni nie 
mają nic wspólnego z wypadkami fizy­
cznego teroru,  jakie ostatnio miały miej­
sce w Wierzbowi*, z powyższemi wy­
padkami fizycznego teroru nie solidary­
zują się, jaknajbardziej stanowczo osą ­
dzają i wszelkiemi si łami s tarać się b ę ­
dą na przyszłość podobnym wypedkom 
zapobiec.

Sowiety sprowadzają z Czecho­
słowacji 50.000 robotników.
PRflGft.  „Nradni  Osvobozeni*  do 

nosi, że ze s t rony Związku Sowieckie 
go uczyniono Czechosłowacj i propozy 
cję za trudnienia około 50 000 ludzi przy 
robotach leśnych na Syberii,  szeczgól- 
nie w okolicy Bajkału.

Chodziłoby głównie o robotników 
leśnych z Rusi Podkarpackiej  i S łowa­
cji którzy mogliby wyemigrować dc So 
wietów nawet  na  s tałe z rodzinami.  
Cały t en  program emigracyjny m a być 
zreal izowany w oiągu trzech lat.
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Młodzież belgijska odpowiada 
Mussoliniemu.

BRUKSELA. Organ młodzieży lewi 
cowej katolickiej „Avangarde" ogłosił 
oświadczenie „Stowarzyszenia s tuden ­
tów wolnej wszechnicy w Brukseli”, 
stanowiące odpowiedź na odezwą Mus 
soliniego do studentów całego świata. 
W odpowiedzi tej mówi się, że Musso­
lini sam jest odpowiedzialny za obec­
ne położenie i że młodzież belgijska 
odm aw ia poparcia jego działań.

Litwa buduje 10 nowych 
lotnisk.

KOWNO. Rado ministrów powzięła 
decyzją w sprawie budowy 10 nowych 
lotnisk. Budowa lotnisk przewidziana 
jest w następujących punktach: Połąga, 
Telsze, Rosienie, Zarasy, Uclany, Wilko 
mierz, Wiłkowyszki, Marjsmpoi. Prócz 
tego w Kownie i Kłajpedzie przewidzia­
na jest budowa lotnisk pierwszej klasy, 
t. j. ze specjalnerai urządzeniami.

„Czarni synowie Kaukazu** 
zlikwidowani przez GPU.

MOSKWA. Tyfłiska GPU wykryła 
i zlikwidowała wielką organizacją dy- 
wersantów kaukaskich, która dokony­
wała zbrojnych napadów na banki i 
różne instytucje sowieckie, oraz upra­
wiała w różnych stolicach Kaukazu 
propagandą sabotażową.

Do organizacji tej, która nosiła n a ­
zwą „Czarni synowie Kaukazu”, na le­
żała wyłącznie szlachta kaukaska, prze 
ważnie gruzińska.

Dotychczas aresztowano już ponad 
stu członków tej bandy dywersyjnej.

Japonja wzmacnia garnizony 
w północnych Chinach.

TOKIO. W związku z obecną sytua­
cją, władze wojskowe japońskie postano 
wiły wyasygnować natychmiast z budże 
tu specjalnego 3 mil jony jen na powię­
kszenie garnizonów japońskich w półno 
cnych Chinach.

Pośpiech, z jakim decyzja ta została 
powzięta, wywołał zdziwienie, gdyż spra 
wa ta miała być rozpatrywana na naj- 
bliższej nadzwyczajnej sesji parlamentu.

„Oryginalna** zabawa...
KROSNO. Onegdaj dwuch chłop­

ców w wieku lat 16 i 14 z Kozłówka 
podłożyło na torze kolejowym cztery 
duże kamienie, które uszkodziły loko­
motywą przejeżdżającego pociągu, przy 
czem omal nie doszło do groźnej w 
rozmiarach katastrofy kolejowej.

Sprawcy indagowani w jakim celu 
podłożyli kamienie przyznali sią, iż by 
li ciekawi jak bądzie wyglądało prze­
wracanie sią pociągu(l), przyczem wyo 
braźali sobie, że „bądzie to podobne 
do przewracającego sią wozu”.

O koncesję na założenie... 
akademji magików i fakirów.

WARSZAWA Do komisariatu rządu 
zgłosił się niejaki Rubin vel Romeo Pu- 
rzyc vel Piriani i złożył podanie o wy­
danie mu koncesji na założenie w War­
szawie szkoły magików I fakirów.

W podaniu swojem Rubin vel Romeo 
Purzyc vel Piriani powołuje się na to, 
że od wielu lat prowadził taką „akadem 
j ę ” w Berlinie. Akademja czarnej magji 
przewiduje dwa fakultety: „fachowy" i
„dżentelmeński”. Fakultet fachowy wy­
maga dwu lat studjów, przyczem wśród 
przedmiotów przewidziane jest wyciąga­
nie z cylindra wstążeczek, kanarków i
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Na żądanie Publiczności —
pozostawiamy na ekranie — n ieod­

wołalnie jeszce tylko
do wtorku 11 lutego

nasz wielki niebywały epokowy film

SEN NOCY LETNIEJ
Według WILLIAMA S Z E K S P I R A  
Reżyserji M A X A R E I N H  A R D T A
W  s o b o t ę  i n i e d z i e l ę  p o  t r z y  
p r z e d s t a w i e n i a  o  g . 3, 6 i 9 w .
W poniedziałek i wtorek po 3 przed­
stawienia o godz. 6-ej i 9-ej wiecz. 

i  Cen.y miejsc zwykłe—niepodwyźszone
Dodatkowe dzienne przedstawienia 
w sobotę i n iedzie lę  o g, 12 w poł„ 
a w poniedziałek i wtorek o g. 3-ej. 
Ceny miejsc specjalnie zniżone. — tam
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E g z y s tu je  od 
r. 1887Firma  W. SZPIGELMAN

I Aleja Nr. 8
Ma zaszczyt zawiadomić W P., że z dniem 1 lutego r. b. sklep 

nasz mieszczący sią przy ul. P. Marji Nr. 8, został przeniesiony do 
nowego lokalu przy ul. P. Marji Nr. 14.

Poleca: Szkło, porcelaną, żyrandole i platery po cenach nader 
niskich. Z okazji przeniesienia sklepu udzielamy na wszelkie to ­
wary do dnia 15 lutego specjalny rabat.

Z poważaniem W. SZPIGELMAN
Częstochowa, i Aleja nr, 14.

Trudności w zastosowaniu
sankcyj naftowych.

PARYŻ. Raport podkomitetu techni­
cznego, wyłonionego przez t. zw, komi­
tet naftowy dla zbadania spraw transpor 
tu nafty do Włoch, oceniany jest w Pa­
ryżu jako wyraz trudności w zastosowa 
niu sankcyj naftowych.

Ewentualność zakazu wywozu nafty 
do Włoch coraz bardziej wydaje się nie 
prawdopodobną.

Rząd brytyjski zdaje się obecnie po­
szukiwać sposobu uniknięcia zastosowa­

nia sankcyj naftowych przeciw Wło­
chom, przy jednoczesnem zachowaniu po 
zorów.

RZYM. Na znak protestu przeciwko 
sankcjom przybyło do Rzymu kilka ty­
sięcy francuskich turystów, którzy zatrzy 
mają się w wiecznem mieście parę dni. 
Na cześć gości francuskich burmistrz 
miosta zorganizował szereg przyjęć i u- 
roczystości.

B u n t  Ar a b ó w
przeciw władzom  francuskim.

PARYŻ. W Syrji dochodzi we wszyst 
kich prawie miastach do coraz to no­
wych demonstracyj przeciwko władzom 
francuskich i do burzliwych awantur uli 
cznych.

Onegdaj od kul policjantów i wojska 
padło ogółem 10 Arabów.

Największe rozmiary przybrały roz­
ruchy w Hams, gdzie Arabowie na uli­
cach napadają na idących samotnie ofi­
cerów. Podczas strzelaniny ulicznej za 
bitych zostało 6 Arabów, jednak I wśród

policji są ofiary, coprawda tylko w ran­
nych.

W Damaszku urządzili Arabowie de­
monstrację uliczną, podczas której obra­
bowano wiele sklepów francuskich i wo- 
góle niearabskich. Demonstranci zostali 
przez policję rozproszeni przy użyciu 
karabinów.

W ręce policji wpadł rzekomo przy­
wódca całej rebelji syryjskiej jakiś t a ­
jemniczy dr Czuczako

żywych gołębi. Poza tern kurs obejmu­
je tykenie szkła, gwoździ, żywych żab i 
ognia, leżenia na gwoździach, jakoteż 
przekłuwanie się mieczem.

Kurs „dżentelmeński” przeznaczony 
jest dla salonowców, chcących bawić to 
warzystwo. Obejmuje on sztuczki z kar 
taml, wyciąganie monet z nosa, zamia­
nę szklanki atramentu na lemonjadę 1 
inne tego rodzaju „rozrywki salonowe”.

Petenta poinformowano w komisarja 
cie rządu, że wydawanie honcesyj na 
akademje leży wyłącznie w kompetencji 
Ministerstwa Oświaty, dokąd go też skłe 
rowano.

Tragiczne zderzenie 
na przejeździe kolejowym.
ŁÓDŹ. Na przejeździe kolejowym 

między stacjami Chojna— Widzew, skut­
kiem zderzenia się z pociągiem, został 
zabity Erwin, a brat jego, Daniel, od ­
niósł złamanie obu nóg oraz inne cięż­
kie obrażenia ciała.

Jak stwierdzono, pociąg nie był prze 
widziany w rozkładzie o tej porze i dla 
tego przejazd nie był zamknięty. Zatrzy 
many został przejazdowy Francisztek Mu 
rawski.

Rodzice sprzedali dziecko cyga­
nom za 100 zł.

WARSZAWA. Do Warszawy został 
wczoraj przywieziony 11-letni chłopiec 
nieustalonego nazwiska, imieniem Pio­
truś. Chłopca znaleziono na drodze 
podczas obławy policyjnej w okolicach 
Krosna na Pomorzu. Za rąką prowadzi 
ła go cyganka Weronika Jagoda.

Ja k  sią okazuje, przyjaciel Jagody, 
cygan Roman Ćwiek, kupił chłopca 
przed dwoma laty za 100 zł. od jak ie ­
goś właściciela szynku pod Warszawą. 
Policja stara sią obecnie odszukać  
zbrodniczych rodziców chłopca.

Chłopca umieszczono w przytułku. 
Jagodą  osadzono w wiązieniu do cza­
su ukończenia śledztwa. Za Ćwiekiem 
rozesłano listy gończe.

Rozruchy akademickie 
w Chinach.

SZANGHAJ. — Rozruchy na uczel­
niach akademickich w Chinach północ­
nych trwają nadal. Uniwersytet w Tien- 
Tsinio stał się widownią walki z począt 
ku dwóch wrogich grup akademickich, 
następnie zaś walki studentów z policją, 
Rektor uniwersytetu Lu Stu Tian podał 
się do dymisji. Większość aresztowa­

nych studentów zwolniono lećz wykłady 
zawieszono na czas nieokreślony.

616 ludzi zatrutych przy budo­
wle tunelu.

WASZYNGTON. W komisji pracy 
Izby Reprezentantów złożono ostatnio 
niebywale sensacyjną interpelacją, d o ­
tycząca budowy tunelu Hawks Nest w 
Stanie Wirginja.

Jak  sią okazuje, 616 robotników zo 
stało zatrutych kwasem krzemowym z 
czego 466 na śmierć. Brak wszelkich 
środków ostrożności przy budowie t u ­
nelu pozbawił wszystkich robotników 
bądź to życia, bądź też zdrowia, tak, 
że pozostali są niieuleczalnie chorzy.

Komisja zażądała dodatkowych kre­
dytów na dalsze dochodzenia w spra­
wie katastrofy.

Kwiaty rozkwitły na Krymie.
MOSKWA. Na południowym Kry- 

mje nastąpiła już wiosna. O miesiąc 
wcześniej, niż w inne lata rozkwitły 
śnieżyczki, ukazały sią również kwiaty 
na roślinach wiecznie zielonych, jak 
iaur i inne Rozwinęły sią kwiaty cze­
reśni, jabłonie i grusze mają również 
wielkie pączki,

„Cudowna** przemiana złota 
w żelazo...

LONDYN. Z Liberji wysłano do 
Kairu dla- Banku Egipskiego transport 
złota wartości pół miljona funtów szter 
lingów.

Po przyb/ciu transportu na miejsce 
okazało sią, że w skrzyniach zamiast 
złota znajduje sią żelazo.

Zdaje sią nie ulegać wątpliwości, 
iż kradzież została popełniona jeszcze 
w Liberji, niezrozumiały jest tylko szcze 
gół, jakim sposobem zachowały sią na 
skrzyniach nienaruszone pieczęcie rzą­
du liberyjskiego,

Wicher uniósł chłopca i zasy­
pał śniegiem.

MOSKWA. W miejscowości Were- 
szczadje panował tak silny huragan 
śnieżny, że pewien uczeń, który wy­
szedł z mieszkania, by przebiec 25 
metrów do garkuchni, został uniesiony 
wichrem i zasypany śniegiem.

Chłopca szukano przez 9 dni, aż 
znaleziono jego zwłoki. Dwóch innych 
uczniów, którzy razem z nim wyszli 
zdołano uratować.

Hurtowy handel kobie­
tami.

46 urzędników w centrali potwor­
nej „firmy".

NOWY JORK. — Wykryto tu olbrzy­
mią centralę handlu żywym towarem, 
„pracującą” dla Ameryki Południowej. 
Biura tego przedsiębiorstwa, na które­
go czele s ta i  niejaki James Palager, b. 
funcjonarjusz policji państwowej amery­
kańskiej, zatrudniały 46 osób personelu 
urzędniczego, a mieściły się w jednym 
z najwytworniejszych „drapaczy chmur”. 
Specjalnością firmy byio werbowanie 
„na występy” do miast południowych 
artystak, które na miejscu niezwłocznie 
sprzedawano do lupanarów. Z  ksiąg zna 
łezlonych w biurze przedsiębiorstwa wy­
nika, że w ciągu ub. roku wyekspedio­
wano ze Stanów Zjedn. do Amaryki Po 
łudniowej około 1200 młodych adeptek 
sceny.

Po zdemaskowaniu „firmy” zdołano 
zatrzymać transport 30 tu girisów wysy­
łanych do Buenos Aires.

W kilku wierszach.
— Zmarł w wieku lat 66 sekretarz 

świętego kolegjum, ks. kardynał Luigi 
Sincere

— Departament skarbu St. Zjedno­
czonych udzielił pozwolenia na wywóz 
miljona 75 tysięcy dolarów w złocie 
do Hołandji.

— W całej Szwecji srożą sią wiel­
kie zamiecie śnieżne, które spowodo­
wały w wielu miejscowościach przer­
wanie komunikacji. Na północy Szwe­
cji tem peratura s p a . d | ł  a do  40 
stopni niżej zera.

— Na Sycylji zanotowano nagły 
spadek tem peratury. Od wczoraj rana 
pada na Sycylji śnieg.

— Po silnej burzy na jeziorze Lado 
ga (Finlandja) oderwała sią olbrzymia 
kra, unosząc ze sobą 37 rybaków fiń­
skich i 11 koni. Z d o | ł fca ” n o nara- 
zie uratować życie 5 rybakom i 5 k o ­
niom.

— Plan udzielenia Rosji sowieckiej 
ze strony Anglji pożyczki długotermino­
wej, natrafia ponownie na wielkie trud­
ności a to w pierwszym rzędzie ze 
strony brytyjskiego ministerstwa handlu.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W iórek. II lu tego.  Obj. N.M.P. w  L o u rd e s .  
W schód słońcu o g. 7,03. ZaOhód o g. 16.40.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z p o n ie d z ia łk u  n a  w to re k :  II 

A le ja ,  O sta tn i  Grosz.
W  nocy  z w to rk u  na ś ro d ę :  N ow y R y ­

nek, A le ja  W olnośc i .

W marcu wydawanie obtfgacyj 
Potyczki inwestycyjnej. Generalny 
delegat pożyczki inwestycyjnej przygo­
towuje zarządzenia w sprawie wydawa­
nia oryginałów obligacyj 3 procentowej 
pożyczki. Placówki subskrypcyjne roz­
poczną zamianą świadectw tym czaso­
wych na obligacje efektywne w d ru ­
giej połowie marca. Zakończenie roz 
dzielania obligacyj ma nastąpić 20 
kwietnia. Dotyczy to lylko tych sub 
skrybentów, ( k t ó r z y  w bież. mie 
siącu uiścili ostatnią ratą należności za 
pożyczką bądź też odrazu pokryli należ 
ność. Pracownicy korzystający z pro 
longaty rat o trzym ają  obligacje w póź 
niejszych terminach.

i  Kino „LUNA” |
^  Haprezantacyjny Kino - Taatr w Czgstochowjs. £

Jedyny film polski, zakupiony „na 
tjŚk Pn>u przez największe ekrany Zg).
<*> Ąmeryki i Europy! y»

f  00DEK NA FRONCIE i
9 P  Wspaniała satyra

n a  w o j n ę  europejską.

Udział w tym filmie bierze kwiat 
aktorstwa polskiego: A d o l f  D y m -  

Oft s z a ,  M. Z n ic z ,  A l i c j a  H a l a m a ,
.g .  J ó z e f  O r w l d ,  H e l e n a  G r o s s ó w n a  J  

M. C y b u l s k i ,  M. Ć w i k l i ń s k a ,  W . 
ł ®  G r a b o w s k i ,  J .  S o k o ł o w s k a  i inni.

Początek seansów o godzinie 5.15 
^  Ostatni seans o godzinie 9.1
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Wielka zbiórka odzieży
na bezrobotnych.

Uznanie dla rzemiosła  często* 
Chowskiego. Osta tn i  n u m e r  Dzienni ­
ka Urzędowego ku ra te r ju m okręgu  szkol 
nego  krakowskiego  w Krakowie  w d z i a  
le n ie ur zędo wym donosi ,  że w C z ę s t o ­
chowie  dzięki  n iezwykłej  życzl iwości  Za 
rzędu  Miasta zosta ły  pr zeo rgan izowa ne  
z wieczorowych na dz i enne  trzy Publ icz  
n e  Szkoły Doksz ta łca jące  Zawodowe.

W da lszym ciągu dziennik zaznacza  
z uznanie m,  że sfery rz e m ie ś l n ic ze  u- 
s to sunkowują  s ię  przychylnie do wys i ł ­
ków kura tor jum, zwła szc za  w Częs tocho  
wie,  gdzie obywatel skie  s ta nowisko  t i e  
mios ła  zasługuje na sz czegól ne  wyróż­
nienie.

Należy sprawdzić  wygrane  po­
życzek prom|Owych! M im o  k o n w e r ­
sji po życzek  p r e m j o w y c h  4 proc.  i n w e ­
s ty cyj ne j  i 3 proc.  b a d o w l a n e j  serji 
l ej,  k tó re  na  p o d s t a w i e  d e k r e t u  z dn ia  
15 ub.  m.  pr ze s ta ły  prz ynos ić  w y g ra n e  
i z m i e n i o n e  m a j ą  b yć  na  n o w e  o b l i g a ­
cje,  z n a c z n a  l iczba premi j  w y l o s o w a ­
ny ch  przy p o p r z e d n ic h  c ią g n ie n ia ch  n ie  
została  d o t ą d  pod ję ta .

T ak  n. p. n i e o d e b r a n e  p r e m j e  p o ­
życzki  b u d o w l a n e j  w y n o s z ą  o g ó ł e m  
677 .000 zł., a w tern dw ie  po  250.000

W in we s ty cy jne j  n i e p o b r a n e  p r e m j e  
w y n o s z ą  600 .000 zł. na  różne  kwoty.

Z azna czy ć  na leży,  iż p r e m j e  n i e p e d  
ię te  w c ią gu  5-ciu lat  p r z e c h o d z ą  na  
w ła s n o ś ć  s k a r b u  pa ń s t w a .  Po n ie w a ż  
w ś r ó d  w yl o so w a n y c h  premi j  n i e k t ó r e  
d a t u j ą  s ię j e szcze  z r. 1931, więc  wkró t  
c e  u l e g n ą  pr ze d a w n ie n iu .

Zasiłek chorobowy
po 28 dniach pracy.

ZUS.  wydał  niezwykle donios łe  dla 
s f e r  p r acow nic zych  wyjaśn ien ie  w s p r a ­
wie wypłaty zasi łków na wypadek  c h o ­
roby.

Art.  115 ust .  o ubezpisczers iach społ.  
uza leżnia nabycie  prawa do  zasi łku od 
podl egan ia  obowiązkowi  ubezp ieczen ia  
w ciągu  4-ch tygodni.  ZUS.  usta l i ł  iż 
okreś len ie  powyższe  nie mo że  być  w 
żadnym raz ie  rozum ian e  jako warunek  
po s iadania  4  tygodni  sk ładkowych.

Wynika s tąd ,  że do powstania prawa 
zasi łku cho robow ego nie jes t  nawet  wy­
magany fakt  ube zpi ecze ni a  pracownika ,  
a decydu je  wyłącznie  okoliczność  jak 
d łu g o  p r z e d  n a s tą p ie n ie m  n iezdolnośc i  
do  pracy był  zat rudniony i czy praca  
ta u zasad n ia ła  obowiązek  ube zpieczenia .  
W o b e c  teg o  pracownik  nabyw a prawo 
do  zas iłku,  o ile w ciągu  28 dni p o z o ­
s t a w a ł  w s t o su n k u  pracy po dl ega ją cym  
obowiązkowi  u bezp ieczen ia .

Wielkie p rzedstawienie  dla dzle
Cl. W p o n ie d z ia łe k  17 b m .  o godz.  3 
po po ł .  s t a r a n i e m  Mie jsk iego  K o m i t e t u  
n ie s i en ia  p o m o c y  b i e d n y m  d z i ec io m  i 
b e z r o b o t n y m  w kino te a t r ze  . L u n a ” od  
b ę d z i e  s ię  wie lk ie  p r z e d s t a w i e n i e  dla 
dz iec i ,  o d e g r a n e  p rzew ażn ie  s i łami  
m ło d o c ia n y ch  a r ty s tów .

Na p r o g r a m  złożą się e f e k t o w n i e  
i n s c e n i z o w a n e  bajki,  b a le t  i w e s o łe  ko 
medy jk i .

R e ży se r ja  s p o c z y w a  w d o ś w i a d c z o  
n y c h  r ę k a c h  z n a n e j  w n a s z e m  m i e ś c i e  
z pr a c y  w m ie j s c o w y m  te a t r ze  p. inży- 
n i e rowej  Ce ra n k i - P o zn ań sk ie j .

Należy  s p o d z i e w a ć  się,  że te go  dnia  
l iczne  z a s t ę p y  dz ia tw y  zwar t ą  ławą 
u d a d z ą  się n a  p r z e d s t a w i e n i e ,  a b y  kil 
ka  god z in  s p ę d z i ć  w cza ro dz ie j s k i m  
świec ie  p r z e p i ę k n y c h  ba j ek  i j e d n o c z e ś  
n ie  s pe łn ić  do b ry  u c z y n e k  w s t o s u n k u  
d o  tych  swych r ó w ie ś n ik ó w  i r ó w ie ­
śn i c  k t ó r y m i  życ ie  n ie  śc ie le  s ię  po 
różach .

Humor I zabaw a  pod has łem  
czynnej miłości bliźniego. P o  dw u
m i e s i ę c z n y c h  n i em a l  w a h a n i a a h  w r e s z ­
c ie  zawi ta ła  d o  n a s  z ima,  p o r a  s ro ga  i 
n i e u b ł a g a n a  dla ł i cznych rfcesz, przez 
s u r o w y  los w t r ą c o n y c h  w o d m ę t y  bez 
ro b o c ia  i b iedy .

Tern t rud ni e j s ze  s t a j ą  s ię z a d a n i a  
M ie j s k i e g o  K o m it e tu  n i es ien ia  p o m o c y  
b i e d n y m  d z ie c io m  i b e z r o b o t n y m  i tern 
ka tyg ory cznie j s zy  o b o w ią z e k  ca łe g o  spo  
ł e c z e ń s t w a  d o p o m o ż e n i a  k o m i t e t e w i  
w tej  zbożne j  pracy.

K om ite t  n ie s i en i a  p o m o c y  b i e d n y m  
d z i e c io m  i b e z r o b o t n y m  p o d  p r z e w o d ­
n ic tw e m  p. p r e z y d e n t o w e j  M ack iewicz o  
wej,  ś w i a d o m y  i p o m n y  d o b r o w o ln ie  
p rz y ję te g o  ob o w ią zk u  w o b e c  ubog ie j  
dz ia twy,  g o r ą c z k o w o  czeka jące j  na  
k a ż d y  na j d ro b n ie j s zy  n a w e t  o d r u c h  po  
m o c y  sp ołe czne j ,  w b ie żąc ym  m i e s i ą c u

Miejski Ko mi te t  n ies ien ia  pomocy  
b iednym dz i ec iom  i bez ro b o tn y m  i Miej 
ski Komi te t  F u nd us zu  Pracy  organizuje 
w dniach  od 13 do 22 bm.  wielką zbiór  
kę odzieży,  obuwia  i biel izny dla be z ro ­
botny ch  i ich dzieci .

Spec ja ln ie  upoważnien i  k w es t a r ze  
Komi te tu  obe jdą  pokolei  wszystkie m ie ­
szkania  w m ie śc ie  i wszyscy ludzie d o ­
brej  woli,  k tórzy ma ją  coś do  zao f ia ro ­
wania  bl iźnim,  proszeni  są p rz y g o to w a­
n ie  zawczasu  paczek  z odz ieżą ,  b i e ­
lizną i t. d.

W każdym do mu,  w każdej  rodzinie  
zna jdzie  s ię  coś  ze s ta rzyzny,  którą sei -  
fei nędzarzy,  se tk i  ubogich dz ia tek  przyj ­
m ą  z n i ek łam aną  wdzięcznośc ią .

W związku  z wiadomośc iami ,  sze rzo  
ne m i  przez  pewien  o d ł a m  prasy, j akoby 
Władysław Młynarczych ,  spraw ca  o h y d ­
nej  profanacj i  kościa ła  parafia lnego  w 
Tru sk o la sach  był  . w o ln o m y ś l i c ie le m ” i 
H od uro w cem ,  dow iadujemy się  z oficjał 
nych ź r óde ł ,  że wersja  ta  nie zawiera  
ani źd źbł a  prawdy.

S m ut ne j  s ławy . b o h a t e r ” z Trusko-  
las aż do ostatniej  chwili  był p rak tyk u­
jącym katol ikiem, u c z ę s z c za ł  na n a b o ­
ż eń s tw a 1 sp ow iad a ł  s ię p rzed  św ię tam i  
Bożego Narodzenia .

Czczigodny proboszcz  z Truskolas  
ks. Szna jdersk i  naza ju t rz  po ujęc iu  M ły ­
narczyka  ro z m ą w ia ł  ż nim w lokalu po ­
wia towej kome ndy  policji j ako z ka­
tol ikiem i o d e b ra ł  od niego wyznanie  1

W d n iu  5 l u t e g o  1869 r. w C z ę s t o ­
c h ow ie ,  l iczące j  p o d ó w c z a s  z a l e d w ie  15 
tys .  lud no śc i ,  z m a r ł a  z n a n a  z d z i a ł a l ­
nośc i  c h a r y t a t y w n e j  70-Ie tn ia  Katanzy- 
n a  Kw apiszowa.

S t a r u s z k a  była  g ł ę b o k o  w ie rz ą c ą  
k a to l ic zką  i s p r z e d a j ą c  n a  ki lka lat  
p rz e d  ś m i e r c i ą  m a ł ż o n k o m  M uzne row -  
s k i m  d u ż y  p lac  w t. zw. K a w ic h  G ó ­
rach ,  ( o  ile s ię  n ie  mylimy,  te  Kaw ie  
Góry ,  to  dz is ie j sza  ulica Kawia) ,  z a ­
s t rzeg ła  w a k c i e  h i p o t e c z n y m ,  
że n a b y w c y  m a j ą  w p ła c a ć  w o z n a c z o ­
ny ch  zg ór y  r a ta ch  1575 rubl i  s r e b r e m  
r r a s t ę p u j ą c ^ m  7 k o śc io ło m  i k l a s z t o ­
rom:  J a s n e j  Górze ,  św. B a rb a ry ,  św. 
Z y g m u n t a ,  św. R o c h a ,  p o - D o m i n i k a ń -  
s k i e m u  w Gidlach,  B e r n a r d y ń s k i e m u  w 
Pr zy ro w ie  ora z  kośc io łowi  paraf ja lne-  
m u  w Zrębicach .

O b d a r o w a n e  kośc io ły  ze swej  s t r o ­
ny  mi a ły  w c ią gu  lat  19 w d n iu  i m ie  
n in za p is o d a w c z y n i  na  jej in t e n c j ę  o d ­
p ra w ia ć  m s z e  św ię te .

Z t ą  n a d z i e j ą  u t r w a l e n i a  p a m i ę c i  o 
s o b ie  na  p rz e c ią g  l a t  k i l k u n a s t u  i k r z e  
piącerrf p o c z u c i e m  p o c i e c h y ,  że co ro­
ku św ią ty n ie  P a ń s k i e  b ę d ą  r o z b r z m i e ­
w a ć  m o d ł a m i  o  ż yw o t  jej w iec zny  i 
n i e ś m i e r t e l n y ,  s t a r u s z k a  zesz ła z te go  
ś w ia ta  z ie m s k i e j  zn ik o m o śc i .

O d  d n ia  ś m i e r c i  ś. p.  Ka ta rzyny  
Kwap isz ow ej  u p ł y n ę ł o  p ra wi e  70 lat, 
i j ak ich  lat, wojen ,  rewoluc j i  i w ie lk ich  
pr zew ro tó w  s p o łe c z n y c h  i po l i tycznych ,  
rzeki  krwi i l a w i n y  w y d a r z e ń  d z ie jo ­
wych.

T y m c z a s e m  zaś  plac,  na  k t ó r y m  
ciążył  z bożny  zapis ,  p r z e c h o d z i ł  ko le j  
no  z j e d n y c h  rąk w d ru g ie ,  a o s t a t n i a  
wola K w ap is zo w e j  z ja k ic h ś  bliżej  n i e ­
z n a n y c h  p rz y c z y n  n a d a r e m n i e  czeka ła

o r g a n i z u j e  sze reg  im p re z ,  z k t ó r y c h  
na ra z i e  w y m i e n i a m y  ty lk o  n iek tóre .

W ś ro d ę  12 b. m.  w sali r ó ż a n e j  
r e p r e z e n t a c y j n e j  k aw ia rn i  „ E u r o p a ” o d ­
bę dz ie  s ię d a n c in g .  O rg a n iz a c ja  d a n ­
c in gu ,  k t ó re g o  p r z e b ie g  u r o z m a ic i  s ze ­
reg  c ie k a w y c h  a t rakcyj ,  p o w ie r z o n a  zo  
s t a ł a  p  J o s e .

W p ią te k  14 b m .  n a  d o c h ó d  k o m i ­
t e t u  w Mie jsk im T e a t r z e  K a m e r a l n y m  
o d b ę d z i e  s ię  p r e m j e r a  a r c y w e s o łe j  ko-  
me d j i  p. t. „ M u z y k a  na  u l i c y ”. P r z e ­
k ład  i p r z e ró b k a  H e m a r a  d a j ą  s t u p r o  
c e n t o w ą  g w a r a n c j ę  w e s o ł e g o  s p ę d z e ­
n ia  czasu .  Bilety,  p o z o s ta łe  w n iewie l  
kiej ty lk o  i lości,  n a b y ć  m o ż n a  w b iurze  
m ie j sk ie g o  K o m it e tu  F u n d u s z u  Pracy ,  
J a s n o g ó r s k a  28, tel .  1203.

Obydwa  Komite ty w przede dni u  zbiór  
ki zwracają  się z gorącym ape lem  do 
tylekroć  wypróbowanego w tylu okaz jach  
zb iorowego se rca  sp o łe c z e ń s tw a ,  k tóre  
powinno i tym r a z e m  drgnąć  o d r u c h e m  
czynnej  l i tości  i mi łośę i  bl iźniego.

Niech  żaden z nas  w dniach  w a ln e ­
go egzaminu  dobroc i  i sz lac he tno śc i  
ludzkiej ,  nie usi łuje wykręcić się 
t a n im  ar gu m en te m ,  że bez j e dnego  żo ł ­
n ie rza i tak wojna o d b ę d z ie  się.  W tej  
wojnie z nędz ą  i c ie rp ien iem i s ta rą  
jak świat  krzywdą ludzką  wszyscy p o ­
winniśmy być żołn ie rzami  czynnej  armji  
w s łużbie  jedynie sz la c h e tn e j  idei —  
mi łosiernej  pomocy b iednym i n ie szczę  
śl iwym.

potwierdzenie  ohydnej  zbrodni .  Wersja 
o na leżeuiu  Młynarczyka  do jak ie jko l­
wiek sekty nie wytrzymuje  żadne j  k ry­
tyki, Młynarczyk bowiem do os ta tn ich  
n iema l  dni  w zas tęps twie  bra ta  us ług i ­
wał  w kośc ie le ,  a  p rzed  6 mi es iącami  
ochrzc i ł  w kośc ie le sw e  no wonarodzone  
dziecko.

Wszys tk ie  te  szczegóły zna lazły od 
powiędnie  odzwie rc ied len ie  w ak ta ch  
doch odzeni a  i w s u o ' m  czas ie  zos taną  
u jawnione  na rozprawie  sądowej .  Wpra­
wdzie  w Trusk ol a sa ch  podobn o z a m i e ­
szkują  dwaj Hodurowcy,  p rzed  kilku 
laty przybyli z Niemiec ,  lecz Młynar ­
czyk nie u t rzymywał  z n imi  żadne j łącz 
nośc i.

real izacj i .
O b e c n i e  r z e c z o n y  p lac  s tanow i  wła 

s n o ś ć  z a k ł a d ó w  gr a f i czn y ch  p. f. „Kon 
i O d e r f e l d ”, p r zec iw ko  k t ó r y m  też  Kur- 
ja B is k u p ia  w C z ę s t o c h o w i e ,  w zup e ł  
nie s ł u s z n e m  d ą ż e n i u  do  z a d o ś ć u c z y ­
n ien i a  os ta tn ie j  woli  Kwapiszowej ,  w y ­
s tą p i ła  z p o w ó d z t w e m ,  prosząc  m i e j ­
s c o w y  wydz ia ł  cywilny S ą d u  O k r ę g o ­
w e g o  o z a s ą d z e n i e  od  n ich 1575 rubli  
ro sy jsk ic h  w o d p o w i e d n i e m  pr z e ra ch o -  
w a n iu  n a  rzecz  wyże j  w y m i e n i o n y c h  
kośc io łó w .

W tych d n i a c h  S ą d  O k r ę g o w y  roz­
p a t r y w a ł  p o w ó d z t w o  Kurji Biskupie j ,  
p o g r ą ż a j ą c  się w s t a r y c h  zżó ł k ły ch  od  
c z a s u  d o k u m e n t a c h  i a k t a c h  z l a t d a w  
no  m in i ony ch .

Rozpraw ie  p r zew ód ni czy ł  w i c e p r e ­
z e s  S. O.  Keller,  w c h a r a k t e r z e  wo- 
t a n t ó w  przv  s to le  s ę d z i o w s k i m  zasiada li  
sę d z io w ie  Pol i Szper l ing ,  p r o t o k u ł  po  
s i e d z e n i a  pr ow adz i ł  apl  s ą d o w y  Gold- 
wasser ,  w i m i e n i u  Kurji B i s k u p i e j  w y ­
s t ę p o w a ł  m e c .  Winnicki ,  z r a m i e n i a  
p o z w a n e j  f i rmy „ K o n  i O d e r f e ld "  s t a ­
wał  m e c .  Ode r f e ld .

S ą d  O k r ę g o w y  ca łk ow ic ie  p r z y c h y ­
lił s ię  d o  w y w o d ó w  rzeczn ik a  p o w ó d z ­
twa ,  k t ó r y  o p i e r a ją c  się na  s z e r e g u  
a r g u m e n t ó w  p r a w n y c h  dowodzi ł ,  że o- 
b o w i ą z e k  s p ł a c e n i a  za p is u  ciąży na  o-  
b e c n y c h  właśc i c ie lach  p lacu,  g d y ż  n i e ­
m a  ż a d n y c h  d o w o d ó w ,  że k to ko lw ie k  
z p o p r z e d n i c h  właśc ic ie l i  uczyni ł  z a ­
d o ś ć  woli t e s ta to r k i

W o s t a t e c z n y m  wy nik u  s u m a ,  s t a ­
n o w ią c a  p r z e d m i o t  po w ó d z tw a ,  w prze-  
r a c h o w a n i u  n a  62 p roc .  zo s ta ła  z a s ą ­
d z o n a  n a  rzecz  7 wyżej  w y m i e n i o n y c h  
k oś c io łó w .

Nieznaczny spadek  kosztów 
u t rzym ania  w Częstochowie.  Ubie­
gły s tyczeń  pod w zglę dem poziomu cen 
a r tykułów p ierwszej  po t rzeby  był m i e ­
s i ą c e m  s to su nkowo  dość  pomyślnym dla 
l icznych rzesz  b i edoty  miejskiej ,  w k tó­
rej  budżec ie  każdy grosz  ciężko waży

W ub. so b o tę  w inspektorac ie  pracy 
p od  p r z e w o d n ic tw e m  inspektora  pracy 
Inż Wasi lewskiego odbyło  s ię  p o s i e d z e ­
n ie  komisj i  s t a tys t yczne j  do badania  
zm ia n  kosz tów u t rzyman ia  Komisja us ta  
lila, że kosz t  u t rzyma nia  rodz iny  r o b o t ­
niczej  złożonej  z 4 ch os ób  w s tyczniu 
wynos ił  3.59 zł. dz iennie ,  czyli o 14 gr. 
mniej ,  niż w grudniu.  Procentow o zniż­
ka  ta wyraża  się w 3.75 proc.

Do spadku drożyzny przyczyniło się

potan ien ie  węgla,  słoniny,  ch leb a  i m a ­
sła.

Odroczenie te rm inu  op ła t  a k a ­
demickich.  W celu  dania  możnośc i  
młodz ieży  a k a de m ic ki e j  skorzys tania  z 
ulg spec jalnych ,  p rzyznanyc h  roz po rz ą ­
d zen ie m  p. minist ra  oświa ty w formie 
doda tkowych od ro czeń  opła t  a k a d e m i c ­
kich za bieżący rok 1935/36,  rek tor  prze 
s un ą ł  t e rm in  wnoszenia  op ła t  a k a d e m i c ­
kich dla  su de nt ów  1 i 2 go roku o
dni 14.

Choroby zakaźne  i zgony. Miej ­
ski Wydział  Zdrowia  za no to w a ł  w ub. 
tygodniu 13 wypadków zas łabn ięć  na 
choroby  zakaźne,  w tern: na dur  b r z u s z ­
ny —  4, p łon icę  —  1, b łon icę  —  2,
od rę  —  1, różę  —  1, k rztusiec —  2 i
jagl icę — 1.

W tym że  okres ie  zm er ło  w na sz em  
mieś c ie  27 chrześci jan:  3 ch łopców, 4 
dz iewczą t ,  11 mężczyzn  i 9 kobiet ,
o raz  4 żydów: 3 m ę ż c z y z n  i 1 ko 
bielą.

W związku z tem i  danerr. i  należy z a ­
uważyć,  że w os ta tn ich  tygodniach  wzro  
s ła  śm ier te l noś ć  wśród mężczyzn,  p o d ­
czas,  gdy wśród  kobie t  zmala ła .

W Ciągu ub- tygodnia  mie jskie wie ­
d ze  san i ta rne  dokonały  dezynfekc ji  7 iu 
mieszkań,  w których s tw ie rdzono  zas ł sb  
n ięc ia  na cho ro by  zakaźne.

Ze Związku Pań Domu. We wto
rek,  11 b. m., o godz.  17-ej odbędz ie  się 
w lokalu Związku  (ul.  Kil ińskiego 13) 
pokaz  p n. „ P rzek ła d an ie  i ub i e r an ie  
t o r t # w ”. P oka z  dla pań,  pan ien i po­
mo cn ic  przeprowadzi  mist rz  c e c h u  cu 
bierników,  p. W. Ignatowski .

Pamię ta jmy,  że: na j lepszą  m u z y k ę  
( b o  p e łn y  k o m p l e t  j azzu  27 p. p.), 
n a jp i ę k n i e j s z e  c z ę s t o c h o w i a n k i ,  n a j ­
w yt wor ni e j sz ych  c z ę s t o c h o w i a n ,  ne jbar -  
ba rdz ie j  w y s z u k a n e  a t r akc je  i na jw ese l  
szą  z a b a w ę  —  zobaczyć  i usłyszeć  m o  
żemyjjjza na jn iż szą  c e n ę ,  b o  99 g r , w 
na jw ię ks ze j  w Cz ęs t oc ho w ie  sali „ O g ­
n is ka  N ie p o d le g ło ś c i"  — P u ł a s k i e g o  2, 
w s o b o t ę  d n ia  22 lu te go  na „ P o ż e g n a -  
n a n i u  K a r n a w a ł u " ,  u r z ą d z a n e m  przez  
Koło Nr. 1 —  Ś r ó d m i e ś c i e  Zw.  R e z e r ­
wis tów.

D o p r a w d y  w a r to  z a p a m i ę t a ć  i być  
na  tej  w s p a n ia łe j  imprez-ie.

Nie chciał  zbudz ić  śpiącej  w ł a ś ­
cicielki Sklepu.  ^ O r y g i n a l n y  ju b i le us z  
w d ni u  w c zora js zym  o b c h o d z i ł  21 letni  
J ó z e f  S i wek ,  po ra ź  d z i e s i ą ty  w m ł o d e m  
s w e m  i t a k  j a k r a w i e  z k o d e k s e m  k a r ­
n y m  s k ł ó c o n e m  życiu s ta ją c  przed  są-  
w c h a r a k t e r z e  o s k a r ż o n e g o .

T y m  r a ż e m  o s k a r ż o n y  był  on  o to,  
że  w d n iu  4 s i e rp n ia  1934 r wszedł  
d o  sk le p u  m a s a r s k i e g o  p. Serwy n a  Ra 
k ow ie  i widząc ,  że ż o n a  właścic ie la,  
z n u ż o n a  ca łodz  e n n ą  pracą ,  uc ię ła  prze  
lo t ną  d r z e m k ę ,  c icho,  be zsze le s tn ie  p o d ­
sz ed ł  d o  lady sk l ep o w e j  i w y c i ą g n ą ł  
z p o d r ę c z n e j  kasy  9 zł. 75 gr. i p o n a d t o  
z a fa so w a ł  a p e t y c z n y  k r ą ż e k  kiszki pasz 
t e t o w e j .

U czyniw szy  to,  o s t ro ż n ie  sk ie ro wał  
się ku wyjśc iu,  lęcz w tej  s a m e j  chwili 
po czuł  n a  sobi e  p o t ę ż n ą  d łoń  p. S e r ­
wy, k tó ry  za s t a w s z y  w sk l ep ie  z łedz ie  
ja, m o c n o  schwycił  go  za ko łnierz.  
W ó w c z a s  S iwek,  n ie  m o g ą c  w y r w a ć  
s ię z uśc isków'  s ta lowej  dłon i  b ł y s k a ­
wicznie  schyl i ł  g ł owę i wymi erzy ł  s w e ­
m u  p r z e c iw n ik o w i  p o t ę ż n e g o  b y k a  w 
b r z u c h ,  a p o t e m  w jak iś  n i e m a l  n i e p o  
ję ty  s p o s ó b  zrzuci ł  m a r y n a r k ę  i po z o  
s ta w iw szy  ją w r ę k a c h  p. Se rw y,  w y ­
biegł  na  ulicę.  Zos ta ł  j e d n a k  u j ę ty  i 
o n e g d a j  za s i a d ł  na  ł aw ie  o s k a r ż o n y c h .

S p r a w ę  ro z p o z n a w a ł  k o m p l e t  s ę ­
dz iowski  w n a s t ę p u j ą c y m  składz ie :  s ę ­
dz ia  N a k o n i e c z n y ,  j ako  p r z e w o d n i c z ą ­
cy i s ędz iow ie  Miller i Pawe isk i  j ako  
wo ta nc i ,  o sk a rża ł  pod p ro k .  Sz l i t te r .

O s k a rż o n y  t t o m a c z y ł  się,  że wszedł  
d o  sk le pu ,  aby  kup ić  sob ie  k a w a łe k  
k ie łba sy .  Nie myś la ł  wc a le  o k r a d z i e ­
ży. W s z e d łs z y  do  s k l e p u  zobaczył ,  że 
j a k a ś  p an i  s m a c z n i e  śpi  za k o n t u a r e m .  
Zrobi ło  m u  s ię  jej żal.  Po s t an o w i ł  w ięc  
jej  nie bu dz ić .  Lecz n a  n i eszczęśc ie  
był  p i j a n y  i n ie  zdawa ł  s o b ie  s p r a w y  
z te g o  co  p o t e m  uczyni ł  To przysz ło 
j a k o ś  s a m o ,  n i e m a l  o d ru c h o w o ,  bez  
udz ia łu  ś w i a d o m e j  woli.

S ą d  p r a w d o p o d o b n i e  n ie  b a r d z o  u* 
wierzył  w tę  s t o s o w a n ą  „ teor ję  p o d ­
ś w i a d o m o ś c i ” i skaza ł  o s k a r ż o n e g o  na 
1 rok  więz ien ia ,  nie z a s t o s o w a w s z y  d o  
S iwka ,  j ako  do re c y d y w is ty  u s t a w y  
a m n e s t y j n e j .

Kim jest sprawca profanacji
w Truskolasach?

0 zapis hipoteczny z przed 67 laty.
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Jak sprytna cyganka „zapobiegła śmierci1
Cecylji Kiszka.

„Dancing—Bridge11 w „Polonji".
W przyszły czwartek dn. 13 b. m. 

o godz. 20-ej w salonach restauracji 
„P o lo n ja " odbędzie się sym patyczny 
„D anc ing  B ridge" urządzony staran iem  
zarządu oddziału Zw. S trzeleckiego 
„C zęstochow a— Śródm ieście*.

Ze im preza ta będzie m ia ła  p o w o ­
dzenie, że sala „P o lo n ji"  za ludn i się 
w czwartek gośćm i, w ątp ić n ie  należy. 
Zw iązek S trze lecki ma usta loną re ­
nom ę, ja ko  m iły  gospodarz i św ie tny 
organ iza to r. Bezsprzecznie, w arto  b ę ­
dzie zabawić się w „P o lo n ji"  na „Dan 
c ingu -B ridge ".

Sprawa o krzywoprzysięstwo-
W riintu 3 listopada 1933 r. w tutejszym 
Sądzie Okręgowym odbywała się rozpra 
wa przeciwko dwum oskarżonym o k ra ­
dzież przy u licy W ieluńskiej 18 na szko 
dę zamieszkałego tam p. Filipeckiego.

Wśród świadków oskarżenia znajdo­
wali się niejacy Andrzej Pachla i Igna­
cy Szmigiel, którzy w toku dochodzenia 
zeznali, że oskarżeni na k ilka dni przed 
kradzieżą rozmawiając z nimf, zdradzili 
się z zamiarem dokonania kradzieży.

Na rozprawie jednak obaj świadko 
wie z jakichś b liże j nieznanych pobudek 
cofnę li swoje zeznan'e, oświadczając, 
że wcale nie rozm aw iali na ten temat 
z oskarżonymi.

W< bea rażącej sprzeczności tych o- 
świadczeń świadków z zeznaniami, zło* 
żcnertii przez n ich w toku dochodzenia, 
obydwaj oni zostali oskarżeni o krzywo­
przysięstwo i w ubiegłą sobotę stanęli 
przed Sądem Okręgowym, który p ie rw ­
szego z n ich  skazał na 8 m iesięcy wię 
zienia, drugiego zaś z nich na 6 m ie­
sięcy w ięzienia. Na mocy ustawy am ne­
sty jne j pierwszemu skazanemu kara z o ­
stała zmniejszona do 4 miesięcy, d ru ­
giemu zaś ca łkow icie  darowana

Złodziejskie wizyty 
„tajemniczego ducha" na strychu

Od pewnego czasu na strychu do ­
mu nr. 28 przy ul. A le i Kościuszki 28 
grasował jak iś  ta jem n iczy  „d u ch ", k tó ­
ry zabiera ł system atycznie znajdujące 
się tam  rzeczy, stanow iące własność 
loka to rk i w spom nianego dem u, p E-

n.l U f l /n a iO N a  pokój u m eb lo w an y  z u ż y -  
UU W jl ld J IJ u id  walnością  łaz ienk i dla sa- 
m o tre g o  pana. W iadomość: KU ińukiego  7, 
m ie s z k a n ia  9.

i iim im i— kMJiu.a m  i mu MwmKmwmsimasa&Ekt

GOLEM OKIEM.
Morusy.

Term in  ten zereje 
strowałem na rozpra­
wie sądowej o t. zw. 
pobicie Janusza W ójci 
kd. Nie om ówiłem  go 
we wczorajszym fe lje  

tenie zatytułowanym „P odb ite  oko” świa 
domie, jest to bowiem tem at obszerny i 
zasługujący na poświęcenie mu osobne­
go fa lje tonu

W idziałem tych „m orusów ” , zauwa­
ży ł ich i sędzia, rozpoznała publiczność 
zgromadzona na sali. Zauważył ich na­
wet i „Goniec Częstochowski” .

Dlatego trudno nie opisać tego typu,
0 ustalonej już nazwie.

„M orus” , to zawodowiec wyborczy, 
N arodził się w odległej przeszłości, w 
czasach, kiedy wybory do Sejmu odby­
wały się pod znakiem przemożnego par 
ty jn ictwa. Wtedy „m orus” by ł potrzebny
1 użyteczny, wykazywał ruchliwość i 
przedsiębiorczość wielką: był wszędzie,
ofiarowywał jako spec swe usługi wszys 
tk im  partjom kolejno i w zależności od 
zapłaty ob iera ł sobie lokum na czas 
kampanji wyborczej.

Zasada „k to  w ięcej zapłaci”  była za 
ssdą naczelną, którą k ierował się „m o­
rus” . Przekonania polityczne nie krępo­
wały „m orusów ” zupełnie — krępowała 
ich jedynie cena, za usługi mu propeno 
wana Dlatego „m orus” po tra fił praco*

Łatwowierność ludzka jest bez gra ­
nic. Naiwnych nigdy i nigdzie nie brak.

Ilustracją te j starej prawdy może 
być fakt następujący:

W dniu 30 stycznia do mieszkania 
p Cecylji Kiszka przy u licy Kawiej 30 
przybyła jakaś cyganka, proponując wy- 
wróżenie pani K. przyszłości W trakcie 
rozmowy, jaką wszczęła cyganko, p K i­
szka zw ierzyła się „w róźb ia rce” , że w 
mieszkaniu dzieje się od pewnego czasu 
coś niezwykłego, czego nie może ona 
określić, co jednab musi być spowodo­
wane czarami...

Wówczas cyganka zaproponowała 
swe usługi i za „odczarowanie” miesz­
kania i wróżenie wyłudziła  od łe tw ow ier 
nej kobiety 8 zł

Następnego dnia ta sama cyganka 
zjaw iła się u K iszki w towarzystw ie in ­
nej cyganki i ponownie wróżąc przesąd 
ncj niew ieście, wm ów iła w nią, że „m u  
si um rzeć” Przerażona tern Kiszka zwró 
c iła  się do cyganki z zapytaniem, co

m iiji P upkow ej.
Poszkodowana n ie jednokro tn ie  u- 

rządzała zasadzki na ,,ducha” , ten 
jednak n ie dał się n igdy złapać i um y­
ka ł zazwyczaj z łupem . Tak więc od 
po łow y stycznia r. b, zg inę ło  ze s try ­
chu 20 par k lam ek m osiężnych, 2 sa­
m ow ary m osiężne, oko ło  30 kg. cukru  
i 10 kg. m ydła, łącznej wartości 180 
z ło tych .

W obec tego, że w izy ty  ta jem n icze ­
go „d u c h a ” stawały się coraz bardzie j 
n iepokojące, p. P upkow a zw róc iła  się 
o pom oc do p o lic ji, k tóra po zaznajo­
m ien iu  się z całokształtem  sprawy za­
s taw iła  pułapkę na sprawcę zn ikania 
znajdujących się na s trychu  p rzedm io ­
tów .

A że pułapka dobrze była zastaw io­
na, „d u c h ” w padł w nią... i przybra ł 
postać znanego p o lic ji osobnika u- 
w iecznionego w kartotece w ydzia łu  
śledczego, a m ianow ic ie : Jana O rawca, 
którego osadzono w areszcie.

Jak się okaza ło , O rawcow i pomoc 
n i by li w „o d g ryw a n iu ” przezeń ro li 
„d u c h a ” : bracia Ignacy i S tanisław
Tomza, loka to rzy  tegoż dom u. Odebra 
no od nich część skradzionych rzeczy.

Tragiczna śmierć
nieznanego chłopca.

Jak już donosiliśmy, w dniu 4 b. m. 
na torze kolejowym  przy przystanku Kor 
w inów znaleziono zw łoki chłopca, zab i­
tego przez pociąg. Tożsamość zabitego 
nie została ustalona, wobec czego po­
chowano go na koszt gminy (Wrzosowa). 
Rysopis zabitego jest następujący:

Lat około 16— 17, wzrostu średnie*

wać 'd la dwu jednocześnie krańcowo 
przeciwnych partyj i dla obu za p ien ią ­
dze

To, co dla ludzi Ideowych byłoby 
zdradą, albo prościej świństwem, dla 
„m orusów " było ty lko kwestją Interesu. 
Dlatego morus po tra fił zm ienić swe prze 
konania polityczne k ilka  razy w ciągu 
jedn*j kampanji wyborczej, o ile  druga 
propozycja zapłaty była ponętniejszą od 
pierwszej.

Typowym „m orusem ” z ga lerji tych, 
którzz przewinęli się przez salę sądową, 
jako świadkowie p. Wójcika, b y ł świa­
dek Antoni Fatyga, niegdyś działacz PPS, 
ostatn io  poszukujący sezonowego zarob­
ku przy wyborach.

Ten to Fatyga, węsząc zarobek, zgło 
s ił w im ien iu  związku robotników  leś­
nych akces na rzecz czołowych kandy­
datów poselskich pp. Paciorkowskiego i 
Kobyłeckiego i im ieniem  związku podpi 
sał odezwę.

Ale „m orusa” Fatygę spotkał zawód: 
grupa wyborców, która zdeklarowała się 
się na rzecz czołowych kandydatur, pra 
cowała ii ty lko z przekonania do osób 
swych kandydatów i pracowała bezinte­
resownie. Fatyga spostrzegł się, że źle 
t ra f i ł 1 w kilka dni potem im ieniem  zde 
klarowanego związku robotników leśnych 
i rolnych podpisał drugą odezwę na 
rzecz dalszego kandydata p. Jarzębiń- 
skiego.

Nie chcę wnikać w to, czy ta zm ia­
na fron tu  opłaciła  się p. Fatydze, choć 
„m orusy” n 'e mają zwyczaju fatygować

czynić należy, aby nieszczęściu temu za 
pobiec.

Sprytna cyganka zgodziła się „za­
pobiec” pod warunkiem jednak, że zo­
stanie odpowiednio wynagrodzona.

Kiszka w obawie przed „zbliżającą 
się już śm ierc ią” chętnie zgodziła się 
na żądanie wynagrodzenia i wręczyła 
cygance wszystkie posiadane w domu 
pieniądze w sumie 97 zł. 10 gr., b iżu- 
terję, dwie kapy na łóżka, dwa szaliki, 
spodnie męskie, 2 płaszcze męskie, 2 
metry płótna i cały szersg innych przed 
m iotów, łącznej wartości 325 zł.

Po otrzym aniu tych rzeczy oraz p ie ­
niędzy cyganka wypowiedziała jakieś 
zaklęcia, mające zapobiec śm ierci K i­
szki, poęzem wraz ze zdobytym Jtak ta­
nim  kosztem łupem u lo tn iła  się wraz z 
towarzyszką.

Kiszka dopiero wczoraj zorjentowała 
się, że padła ofiarą swej ła twow ierności 
i zameldowała o oszustwie p o lic ji, k tó ­
ra wszczęła poszukiwania za sprytną 
cyganką.

go, szczupły, ciem no blondyn, oc*y  nie 
bleskie-łukowate, nos średni, uszy duże 
— odstające, usta średnie, broda okrą­
gła, zęby wszystkie, ubrany w zniszczo, 
ną jesienkę koloru rnarengo na wacie- 
marynarka zniszczona koloru buraczko­
wego, kamizelka popielata w dobrym 
stanie, półkamasze sznurowane czarne 
żelowane, koszula sportowa z kieszon­
ką koloru niebieskiego, bez kalesonów, 
czapka popielata sportowa i szalik po­
pielaty ze szlakiem  na końcu. O dbitka  
fotograficzna jego znajduje się w tu t. 
W ydziale śledczym.

13-letni złodziej
postrachem wiaśniaków.

Policja w ykry ła  sprawcę kradzieży 
to rebk i p. Franciszki Lew ick ie j, którą  
jak  już donosiliśm y, w yrw ano je j z rę­
ki na Rynku.

Sprawcą kradzieży okazał się w ie lo ­
k ro tn ie  notowany za kradzieże 13-letni 
Berek N irenberg  (u lica W arszawska 
94 | 96). M łodociany ten złodzie j jest 
p raw dziw ym  postrachem  przybyw a ją ­
cych n.a ta rg  do m iasta w ieśn iaków .

Słowo sportowe
Z Ollmpjady.

W sobotę odbywały się w dalszym 
ciągu rozgrywki hokejowe, które w y łon i­
ły  już pó łfina lis tów : z grupy A. Kanada 
i  Austrja, B. Ameryka i N iemcy, C. Wę­
grzy i Czechosłowacja, D. A ng lja  i Szwe­
cja.

Między drużynami, które odpadły zna 
uammtmiaaam mmmmmm f l R B B i n u H M n

się zadarmo.
To jest jeden okaz przykładowy z lis  

ty „m orusów ” występujących na rozpra­
wie, jako świadkowie zo strony p. W ó j­
cika.

N ie będę dziś w ym ienia ł ich  nazwisk. 
Są cn i do siebie b liźn iaczo podobni i 
różnią się jedynie nazwiskami. Chcę ra ­
czej wyjaśnić, dlaczego zgrom adzili się 
oni koło p. W ójcika, dlaczego wystąpili 
solidarnie przeciwko grupie ludzi, którzy 
z przekonania prowadzili kampanję pro­
pagandową na rzecz posła Kobyłeckiego 
w czasie ostatnich wyborów.

Otóż, w związku z wprowadzeniem 
nowej ordynacji wyborczej, zmuszającej 
do głosowania na osoby a n ie na lis ty  
partyjne „m orusy” s trac iły  okazję do za 
robków, zagrożeni zostali bezrobociem. 
Nowa ordynacja wyborcza wyelim inowa 
ła  lis ty  zbiorowe, partyjne i zatamowa­
ła  źródło dochodów w postaci funduszów 
wyborczych, zbieranych w drodze skła­
dek od członków i sympatyków partji, a 
trwonionych przez am bitnych kandyda­
tów, którym  zależało na wrysunięciu się 
na czoło listy. A ponieważ cudze pienią 
dze wydaje się na jła tw ie j, w ięc kandyda 
c i p łac ili szczodrze zawodowym naga­
niaczom wyborczym, tym  właśnie, k tó ­
rzy sami na rozpraw ie sądowej nazwali 
się „m orusam i” . Im  w ięce j lista party j­
na zwerbowała „m o rusów ” , tern pewniej 
szy był wynik kam panji I tern większe 
szanse dla nazwisk, otw ierających lis tę  
partyjną.

W tych to w łaśn ie  warunkach kształ

lazła się i Polska, dzięki porażce i  Au- 
strją. Założony protest nie odniósł skut 
ku i wynik został zweryfikowany.

Jak było do przewidzenia mecz z Ło 
twą zakończył się zwycięstwem Polski 
w stosunku 9:2, co jednak zc względu 
na niski poziom jak i reprezentuje Łotwa 
nie stanowi dla nas sukcesu.

W niedzielę odbył się slalom w kon­
kursie i do kom binacji alpejskiej zakoń­
czony walnem zwycięstwem zawodników 
niem ieckich.

Z zawodników polskich najlepiej spi­
sał się Br. Czech, który w slalomie za­
ją ł 19 te m iejsce, a pc dodaniu punk­
tów  za bieg zjazdowy, co stanowi t. zw. 
kombinację alpejską 20 miejsce.

Dziś w poniedziałek rozpoczynają się 
konkurencje klasyczne i na pierwszy o- 
gień idz ie  sztafeta 4 x 1 0  kim., do k tó ­
re j zgłosiło się 17 państw. Polska w y­
staw iła na pierwsze 10 kim. Górskiego, 
drugie Orlewicza, trzecie Karpiela i 
czwarte Br. Czecha. W ynik i podamy 
ju tro . ES.

Z RADOMSKA.
— Krwawy napad bandytdw. Na

szosie Kamińsk — Łękawa dokonano 
zuchwałego napadu bandyckiego na m ie­
szkańca wsi M ichałów, gm. Gorzkowice, 
Zemłe Spiwaka z zawodu rolnika. Kiedy 
Spiwak wracał do domu, w pewnej chw i­
l i  zosta ł napadnięty przez znanego mu 
Konstantego Km iecia, który żelazem za­
dał mu silny cios w głowę. Spiwak za­
lany krw ią padł nieprzytomny na ziemię. 
Napastnik zrew idował kieszenie swej o- 
fia ry , poczem zabrawszy mu 20 zło tych 
zbiegł. Po k ilku  godzinach przechodnie 
zauważyli leżącego we krw i Spiwaka i 
zaw iadom ili policję.

W wyniku natychmiastowych poszu­
kiwań Kmieć został wkrótce u ję ty i osa 
dzony w więzieniu do dyspozycji władz 
sądowych.

HUMOR.
A p e ty c z n y  to r t .

Będąc na w izycie , gość chw ali po­
dany to rt:

— Doskonały to rc ik !
— To dom owej roboty...
—  W yśm ien ity ! A przytem  jak  ła d ­

nie zrobiony. Ma tak ie  śliczne ka rbo ­
wane brzegi!

—  To m am usia rob iła  sztucznym i 
zębam i babci — wyjaśnia synek pani 
dom u.

P o m y łk a .
W icek i W acek zalali się w pestkę 

na balu i dop iero  w b ia ły  dzień w y­
szli na u licę , gdzie przypadkowo zna­
leź li się w kondukc ie  pogrzebowym .

K iedy już  przez dłuższą chw ilę  szli 
razem z konduktem , W icek odzywa 
się:

—  A le d ługo dziś trw a ten polonez

towałsię i zakorzeniał fach „m orusów ” , 
bez których żadne wybory odbyć się nie 
mogły. Dzięki tym właśnie warunkom 
idea wyborów skłócona została domiesz 
ką ordynarnego handlu przekonaniami i 
u tworzyła instytucję  zawodowych m oru­
sów w yborczych.fc

Bankructwo partyj i bankructwo s ta ­
re j ordynacji wyborczej stało się zara­
zem bankructwem „m orusów ” . Ostatnie 
wybory, szczególnie praca grupy dz ia ła ­
czy społecznych, wysuwającej kandyda­
turę posła Kobyłeckiego, nie korzystała 
już  z usług „m orusów ” .

I to  jest w łaśnie przyczyna, dla któ 
Tej „m orusy” zaciągnęły się w szeregi 
p. W ójcika i świadczyły przeciwko gru­
p ie  posła Kobyłeckiego.

Obrońca oskarżyciela prywatnego adw. 
.Dziubiński w mowie swej m usia ł podjąć 
obronę prawdomówności tych świadków 
1 użył ryzykownego tw ierdzenia: nie mo 
żna poddawać w wątpliwość prawdomów 
ności świadków ty lko dlatego, że karani 
on i by li sądownie:

I uzasadnił: przecież w ielu ludzi po 
’ważnych i na wysokich stanowiskach za 
usługuje na wlarogodność do pewnego 
czasu, dokąd nie usiądą na ław ie oskar 
żonych.

Nie jest to powtórzenie dokładne słów 
mec. Dziubińskiego, sens jednak jego 
m yśli jest zgodny z intencją mówcy. I 
w łaśnie sens tego ryzykownege powie 
dzenia chcę om ówić w następnym fe lje  
tonie. J**
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S Ł O W O  K O B I E C E .Krzywdzeni przez Rząd
bojownicy o niepodległość Polski 

proszą o opieką 
gen. Rydza Śmigłego.

D o t y c h c z a s o w a  u s t a w a  e m e r y t a l n a  
P r a c o w n i k ó w  s a m o r z ą d o w y c h  p rzew idu  

za l icz anie  lat  walk i  n i e p o d l e g ł o ś c i o ­
wej,  p o b y t u  w w ię z i en ia ch  i na  z e s ł a ­
niu, j ak ró w n ie ż  s łużby  w W o j s k u  Pol 
s k i e m  —  a u t o m a t y c z n i e  i bez  op ł a t  za 
c z a s o k r e s  te n  s k ł a d e k  e m e r y t a l n y c h .

L a n s o w a n y  o b e c n i e  przez  R ząd  no- 
p ro je k t  u s t a w y  s a m o r z ą d o w e j  w pro  

Wadza w a r u n k o w e  (jak przy  s łużbie  u 
Z a b o r c ó w )  za l iczan ie  la t  walki  n i e p o ­
d le g ło ś c io w e j  i s łu ż b y  w W o js k u  Pol- 
s k i e m ,  z t e m  w d o d a t k u ,  że  n ie  m o ż e  
o n a  o b e j m o w a ć  powyżej  lat  10 ciu 
oraz,  że  za  k a ż d y  m ie s i ą c  za l iczony  
D obi er ana  bę d z i e  składka, w w y so k o śc i  
6  proc .  w y p ł a c a n e j  e m e r y t u r y .

W zw ią zk u  z tą  sy t u a c j ą  w ład ze  
n a c z e l n e  Z rz eszen ia  Zw iązkó w P r a c o w ­
n ik ów  Miejsk ich  R. P. zwróc iły  s ię  do 
Q e n e r a l n e g o  I n s p e k to ra  Sił Z br o jn ych ,  
g en .  R y d z a -Ś m ig łe g o ,  z p r o ś b ą  o w z i ę ­
c ie  w o p i e k ę  by łyc h  b o jo w c ó w  o  n i e ­
p o d l e g ł o ś ć  Polski  o r az  żo łn ie rzy  W o j ­
ska P o ls k i ego — p ra c o w n ik ó w  mie jsk ich ,  
k t ó ry c h  n i e z a le żn i e  o d  wszelk ich  i n ­
n y c h  p o g o r s z e ń  z ty tu łu  n o w e j  u s t aw y 
s a m o r z ą d o w e j ,  m a  s p o t k a ć  n o w a  krzyw 
d a  w pos tac i  o k r e ś l o n e g o  i w a r u n k o ­
w e g o  za l ic zan ia  ich u p rzedn ie j  s łużby  
n i e p o d l e g ł o ś c i o w e j  i wo jsk owe j  dla 
R z e c zypos po l i t e j  Polski ,  za la ta  k t ór e j  
to  n.  b. s łu żby  m a j ą  dz is ia j  p ł ac ić  ze  
s k r o m n y c h  e m e r y t u r .

Ponura statystyka biedy 
panującej w śród polskiego 

nauczycielstwa.
J a k  c iężk ie  są  w a r u n k i  b y t u  n a u ­

c zyc ie l s twa  szkół  p o w s z e c h n y c h ,  o  t e m  
ś w iad cz y  c i e k a w a  s t a t y s t y k a  p r z e p r o ­
w a d z o n a  przez  Zw iązek  N a u c z y c i e l ­
s t w a  Polsk iego .  Ze  s ta tys tyk i  tej,  
d o ty c z ą c e j  b u d ż e t ó w  rodz in nauc zyc ie l  
sk ich,  wynika ,  źe p rz e c ię tn y  d o c h ó d  
rodz i ny  w y n o s i  rocznie  w m i a s t a c h  
4  469,  a na wsi 3.442 zło tych.

Z a r o b e k  m ę ż a  s ta n o w i ł  z a le dw ie  68 
Droc. d o c h o d u  rodz iny  w m i a s t a c h  i 

proc.  na  wsi
Dowodz i  to n ie w y s ta r c z a ln o ś c i  do  

ty ch czaso w y ch  p ła c  na uczyc i e l i  szkół  
P o w s z e c h n y c h ,  k tórzy  zm u s z e n i  są  ko 
fzystać z pracy* in n y ch  cz łon ków  rodz i ­
ny,  w p ie rw szym  rzędz ie  żon .  Z ogól  
ne j  s u m y  w y d a t k ó w  p r z y p a d a  na  p o ­
s z c z e g ó l n e  pozyc je b u d ż e t o w e :  w yd a t  
ki ro c z n e  o g ó ł e m ,  rodz in z a m ie s z k a ły ch  
w m ie ś c i e  i na  wsi ( d r u g a  cyf ra)  w 
o d s e tk a c h ;  ż y w ność  29.2 28 2, a lk oho l  
0 4 0.9, ty to ń  i p a p i e r o s y  11  1.7, o- 
Dał i o ś w i e t l e n i e  5.5 4 8 k o m o r n e  12.8 
7.8, u r z ą d z e n i e  m i e s z k a n i a  5.0 4.3, 
h i g j e n a  i zd ro wi e  4.4 5 2, odz ież  i o b u  
wie  15 7 16 0 w y d a t k i  k u l t u r a l n e  9.1 
13 3, s łu żba  d o m o w a  7.1 7.3.

W yd a tk i  k u l t u r a ln e  n a u c z y c i e l a  na 
wsi s ą  w iększe ,  bo  w y n o s z ą  13 3 proc .  
o g ó ln y c h  rozchod ów .  D o w ó d  to  o lb rzy­
m ic h  wys i ł ków i p o ś w i ę c e ń ,  j akie  n a u  
czyciel  szkoły  powsz .  po nos i  d la  w ł a ­
s n e g o  ksz ta łc en i a  się,  od b i ja  s ię to o- 
czywiśc ie  nai inn yc h  po t r ze b ach ,  z k t ó ­
rych  na uc z y c ie l  c zęs to  m u s i  r e z y g n o  
Wać. —  Dla z o r j e n t o w a n i a  s ię  w s t o ­
pie życ iowej  n a u c z y c i e l s tw a  p o d a j e m y  
l i c z n e  sp o ż y c ie  n ie k tó ry c h  a r tykuł ów  
w ro d z in ach  n a u c z y c ie l s k ic h ,  w przeli  
c z e n i u  na  d o ro s łe g o  m ę ż c z y z n ę  w 
m ie ś c ie  i na  wsi (d ru ga  cyf ra ):  p iecey 
Wo żyt n i e  kg.  110 70, p ieczywo  pszen  
n e  21 10, m ą k a  ży tn ia  29 26, m ą k a
p s z e n n a  26 37, kar tof le  138 184, m l e ­
ko litr. 191 226,  m a s ł o  kg.  17 12, jaja 
s z t uk  315  336,  m ię s a  kg.  49  48,  w ę ­
d l i ny  10 10, ś l eck i e  sz tuk  14 17, c u ­
k i e r  kg. 33 31, o w o c e  45 35.

J a k  w id ać  s p o s ó b  o d żyw ia ni a  jes t  
k r o m n y .  G i v rodz in ie  lepiej  za 

r a b i a j ą c e g o  p r a c o w n i k a  u m y s ł o w e g o  
w m ie ś c i e  d o r o s ł y  m ę ż c z y z n a  k o n ­
s u m u j e  100 kg.  m i ę s a  a 23 kg. m a s ł a  
to  n a  wsi nauc zyc ie l  s p o ż y w a  rocanie  
o k o ł o  60  kg.  m i ę s a  i ty lk o  12 kg. 
m a s ł a .

W a r to ś ć  o d ż y w c z a  p o k a r m ó w ,  k o n ­
s u m o w a n y c h  p rz ez  n a u c z y c i e l s t w o  jes t  
j e d n a k  w yso ka ,  wyż sza  niż wśród r o ­
dzin urzędniczych:  wynosi  3231 kaloryj ,  
Po dc zas  gdy  w b u d ż e t a c h  urz ędni czy ch  
ty lk o  2970 ka loryj ,  a w robo tn iczyc h  
ty lko  2714.

Aforyzmy o kobiecie.
Wielkie uczucia  doda j ą  wielkiej  siły 

i tylko wielka mi łość  czyni  cz łowieka 
pokornym i s łabym.  Dl a t eg o  u l e g a  zaw ­
sze  ten,  k to bardzie j  kocha .  W t e m  le­
ży na jwiększy t rag izm ludzkośc i.

*  *
*

Kto opiewa swą mi łość ,  znaczy,  że 
już ją p rzeżył .  S zuka  więc d la  jej f o r ­
my nowej  t reśc i,  k tóra  pos iada  dla n i e ­
go większą war tość ,  niż ją p r z e d s t a w i a ­
ła żywa mi łcść .

*  *
*

Oczy kobiety,  k t ór e  pytają,  zazwy­
czaj  wiedzą n a pr zód ,  jaka bę dz ie  o d ­
powiedź.

TorebKa damska
sprzed 3000 la t niczem się nie* 

różni od teraźniejszości.
J e d n a  z e k s p e d y c y j  a r c h e o l o g i c z ­

nych w Pe ru  zna laz ła  n i e d a w n o  m u m -  
ję m ł o d e j  dz ie w czy n y ,  m a j ą c ą  około  
3000 lat  M u m j a  jes t  św ie tn ie  z a c h o w a ­
na .  Ciało zmar łe j  p rz ed  3000 lat dz iew 
czyny,  k tó ra  p r a w d o p o d o b n i e  n a le ż a ła  
d o  na jw yż szyc h  s fe r  ó w c z e s n e g o  s p o ­
ł e c z e ń s tw a ,  j e s t  o w i n i ę t e  w b a rd z o  pię 
k n e  k o ronki ,  ko loru  n ie b ie sk ie g p ,  b r u ­
n a t n e g o  i k r e m o w e g o .  Z k o r o n e k  ty c h  
k i lk anaśc ie  m e t r ó w  z a c h o w a ł o  s ię  w 
zu p e łn ie  d o b r y m  s t a n i e

Przy m u m j i  zn a le z io n o  s k ó r z a n ą  to 
r e b k ę ,  p r z y p o m i n a j ą c ą  z u p e łn ie  t o r e b ­
ki n o s z o n e  przez n a s z e  p ani e .  W t o ­
r e b c e  by ło  m a ł e  p u d e łe czko ,  w k t ó r e m  
z n a j d o w a ł a  się resz ta k a r m i n o w e j  p a ­
s t y  do  us t  i p u d e r  W to r e b c e  było też 
m a ł e  r ę c z n e  lu s te rk o  z g ł a d k o  w y p o le ­
r o w a n e g o  s reb ra .

Na  szyi m u m j a  m a  n a sz y jn ik  pereł ,  
w u s z a c h  z łote ko lczyki  z b r y la n t a m i ,  
a na  r ę k a c h  i n o g a c h  z ło te  i s r e b r n e  
b r a n s o l e t y  P a z n o g c i e  u rąk  i n ó g  
m u m j i  są  b a rd z o  s t a r a n n i e  w y p o l e r o ­
w a n e .

J a k  się o k a z u j e  ze  z n a l e z i e n i a  tej  
m u m j i ,  zabieg i  k o s m e t y c z n e ,  j akich 
u ż y w a ją  n a s z e  p a n i e ,  b y ł y  już z n a n e  
3 000 lat t e m u .

Martynika — wyspa miłości.
Martynika  —  piękna  wyspa  na l eżąca  

do  Franc j i  —  zam ies zk an a  jes t  p rzez 
n ie l iczną  i lość b ia łych  obywate li ,  a r e ­
sz ta  to mula c i  i murzyni.

J a k  wszystkie  narody południowe,  
m ie szka ńc y  tej  wyspy nie czu ją  zbyt  
s i lnego pociągu do pracy.  Rano,  po bar 
dzo  o s zczędn em  um yc iu  się i spożyciu 
doskonałe j  kawy i dob rze  s ło dzon e j ,  bo 
n ie  brak jest  s łodyczy  tam ,  gdz ie  h o d u ­
ją t r zc in ę  cukrową,  oraz po m a ły m  kie ­
l i sz eczku  rum u —  m ie szkan iec  Martyni­
ki wyrusza do pracy w pole.  W połud 
n ie  przynosi  mu  obiad  jego żona ,  oczy­
wiście i wtedy ru m ta m  jest  n i e o d z o w ­
ny. Bardzo  c z ę s to  w polu p racu je  nie-  
tylko mąż ,  ale i ca ła  rodz ina .  P r a c o w ­
nicy nie są z a t r u d n ie n i  zazwycza j  w oo 
łudnia  s obo tn ie  oraz w poniedz ia łki .  
Prz ec ię tny  za ro be k  tygodniowy rodziny 
pracujące j  wynosi  150— 200 f ranków.

Większość  pracy  spoczywa na  b a r ­
k a c h  kobie ty.  W < oniedz ia łek  z rana ,  po 
przeucz tow ane j  n iedz ie li ,  zrywa się, aby 
wędr ow ać  z biel izną do prania.  Po  pas 
w wodzie  czarna  Venus  z Martyniki  pie 
rze biel iznę  na  wielkich ka m ie n ia c h  z a ­
nu rz o n y c h  w wodzie ,  p r zyczem  zazwy­
czaj śpiewa,  a ponieważ  głos  ma piękny 
więc budz i  se n s a c j ę  wśród  c u d z o z i e m ­
skich  przybyszów.  Kiedy powraca  do 
domu,  czeka  ją p raca  w ogrodz ie ,  a po 
za te m musi  s ię  śp ieszyć ,  żeby  prędko  
po dać  posi łek mężowi ,  gdyż tamte jszy  
zwyczaj  zawsze  w poniedz iałki  p r z e w i ­
duje  s łynne  walki kogutów,  no k tó re  wy 
b ie ra  się jej w ładca  i m a łż o n e k .

Jeś l i  mąż  jes t  l en iem,  co z re sz t ą  
jes t  t a m  z jawiskiem pospol i tem, m a ł ­
żonka z Martyniki  p r acu je  c iężko  w p o ­
lu przy zbie ran iu  t rzc iny i zgina swój 
piękny,  rasowy karb przy ubiorze  kawy 
i kakao.

Wdrapuje  s ię  po m a łp ie m u  n a  d r z e ­
wa po banany i dźwiga  ciężkie  naręcza  
owoców przeznaczonych  na wywóz.

Można ją także  zobaczyć  na polach 
an ana sow ych,  w kopalni  węgla,  po m ag a­
jącą mul arzom.  Niek tóre  n aw e t  po kil­
kanaśc ie  godz in  pracują  przy fabrykacj i

żelazo-be tonu .
Za  p r a c ę  tę  o t r z y m u j ą  d z ie n n ie  10 

— 12 franków.  N i e  jest  również  r ząd ­
k iem zjawisko czarne j  kobie ty  t łukące j  
kamienie  na szosie.  P o m im o  t o  są b a r ­
dzo k s z t a ł t n e  i p ię kne  i zna jdu ją  je sz ­
cze  czas  na  to,  aby pos iadać  większą 
i lość  kochanków oraz  ro dz ić  cor oc zn ie  
dz iecko .

Martynika je s t  wyspą wolnej  miłośc i .
Wśród  ludnośc i,  wynoszącej  250.000 

dusz  zna jduje  s ię  za ledwie  m oże  5 000 
ludzi europe jczyków.  Resz ta  to mi e sz ­
kańcy.  Ludzie  z Martyniki o dzn acza j ą  
s ię  du żym  t e m p e r a m e n t e m  i nie uz na ją  
więzów m a łż eńsk ic h

Domy b iałych za m k n ię te  są  dla k o ­
lorowych ludzi,  a le  to  nie przeszka dz a  
w te m ,  że biała,  pe łna  s łodyczy  pani  to  
le ru je  kolorowe flity swojego  mę ża  oraz  
ró wn ież  ko lorowe i k rzyczące  rezu l ta ty  
tych fl irtów. Bia ła a ry s to krac ja  s t rzeże  
je d n a k  p i l n ' e  swych ognisk  rodz inn ych  
przed ludźmi  o kolorowej  skórze .  P o ­
n ieważ  nie są l iczni na  Mar tynice,  za ­
wiera s ię  więc  m a ł ż e ń s t w a  między  ko­
lorowymi  aby nie mieszać  krwi ludzi  
b ia łych  z krwią ko lorowych.

Z cza rnymi  i z mu la ta m i  jes t  inna 
h ls tor ja .  Nie uznają  oni żadnych wię ­
zów i żyją w s ta łym  konkub inac ie .  Na- 
próżno miejscowi  du ch owni  s t a r a ją  się 
wpływać  na  swoje  c z a r n e  i m i e d z i a n e  
skórne  owieczki ,  aby legalizowały swe 
związki.  O d  C7aiu do czasu, przejęci te-  
mi  na pom nie nia mi ,  l egal izują m a s o w o  
swoje  n ielega lne  związki .  J e s t  to o c z y ­
wiście okazja  do wypicia większe j  ilośzi 
ru mu ,  a p o t e m  —  a p o te m  zwycięża 
cz a rn a  dusz a  i czarni  gen t l em an i  wy­
mie n ia ją  między  sobą  swoje  żony.

Tak  wygląda życie na Mar tynice —  
wyspie p ięknych kobie t  1 wolne j  mi 
łości .

KOSMETYKA.

Jak stosować szminkę?
W ięk szoś ć  kobie t  szm in k u je  s ię  i ta 

większość  właśnie ź le  s ię  szminkuje .  
Środki  up iększające źle użyte,  z ami as t  
podkreś l ić  naszą  urodę ,  lub poprawić ją, 
ze szp ecą  nas tylko.

P r z e d  użyciem szminki  tw a rz  wy­
myć d o b rz e  m y dł em  toa le tow em  lecznl* 
czem  z wodą  przegotowaną ,  l u b o t r ą b k a  
mi dla cery t łustej .  Wysuszyć  twarz  
se rwetką  l igninową, nałożyć n iev  lelką 
i lość kr am u bez t łuszczowego,  który ucie 
ramy,  ażeby  uchronić  skó rę  od podraż­
n ienia.  O be c n ie  ba rd zo  r o z p o w s z e c h ­
niony jes t  róż w pudrze ,  c h ę tn ie  uży­
wany przez  panie,  l ecz jes t  on mnie j  
praktyczny,  gdyż śc ie ra  się ła two podob 
n ie  jak puder .  Lepiej  witjc używać  róż 
t łusty,  w e t r zeć  go do b rze  i zapudrować .  
J e d n o  jes t  ważne  to, używanie inne go  
odc ien ia  pudru  na twarz  wypoczę tą  i 
świeżą ,  a innego na twarz  zm ęczoną .

Malowanie  brwi i rzęs  jes t  rzeczą  
t rudną .  Dla kobiet ,  k tóre  pracują ,  n a j ­
praktycznie j  j e s t  pójść  do  fryzjera i m a ­
lować h e n n ą  raz na kilka tygodni.  J e ­
żeli rob imy  to codz ień  to  używajmy 
szczoteczki  idea ln ie  czyste j  1 równie  d o ­
brych kosmetyków, w przec iwnym razie 
grozi  n a m  chor oba  oczu .  Us ta  m a lu j e ­
my o be cni e  ca łe,  bez  rob i en ia  „ s e r d u ­
s z e k ” jak to mia ło  mie jsce  do ty chczas  
ko lor szminki  d o b ie r am y do koloru w ło ­
sów I cery.

DOBRA GOSPODYNI.

Comber barani — zając. C o m b e r  
oczyśc ić ,  z robić  z a p r a w ę  z korzen i ,  
j a ło w cu  i o c t u  i w rzącą  za lać m i ę s o .  
Z o s ta w ić  n a  4 dni ,  p r z e w r a ca ją c  c zę ­
sto.  Na  g o d e i n ę  przed  p i e c z e n i e m  po  
solić,  p o t e m  wsta wić  do  g o r ą c e g o  p i e ­
ca,  w czas ie  p ie c z e n ia  p o l e w a ć  m a ­
s ł e m .  G d y  p ie c z e ń  r u m i a n a ,  t łuszcz  
o d l a ć  a m ię s o  za lać  2 ły żk am i  ś m i e ­

t a n y  z o d r o b i n ą  mąki .  P o d a ć  z bu  
r a c z k a m i  łub  s a ła tą .

Pieczeń barania nadziewana. —
1 kg. od  d y s z k a  b a r a n i n y ,  o b r a ć  z 
t łuszczu ,  zb ić  do br ze ,  s p a rz y ć  o c t e m ,  
wyjąć  kości ,  poso l ić  i na t r zeć  cz o sn k ie m .  
N a s t ę p n i e  p r z y g o t o w a ć  farsz 1 c e b u l ę  
u t r zeć  i u s m a ż y ć  na  maś le ,  1/4 kg.  
w ie p rz o w in y  z e m l e ć  w m a s z y n c e ,  d o ­
d ać  n a m o c z o n ą  i w y c iś n ię tą  bu łkę ,  2 
żół tka ,  posol ić ,  p o p i e p r z y ć  d o d a ć  t r o ­
c h ę  korzeni  u t łu c z o n y c h  i 2 kos tki

Maggi ,  w s z y s t k o  to  r a z e m  d o b r z e  w y ­
m ie sz a ć .  W t e n  s p o s ó b  z r o b i o n e m  
n a d z i e n i e m  n a ło ż y ć  m ię so ,  z w in ą ć  
m o c n o  i zw ią zać  s z n u r k i e m ,  rzucić  na  
r o z p a l o n e  m a s ł o  i o b r u m i e n i ć ,  n a s t ę p ­
n ie  włożyć d o  rondl a ,  d o d a ć  w ło s z ­
cz y z n y  i c e b u lę ,  po dl ać  r o s o ł e m  lub 
w o d ą  i d u s i ć  p o d  p o k r y w ą .  Z a p r a w i ć  
o d r o b i n ę  mąk i ,  pok ra ja ć  w p l a s t r y  n a  
p ó ł m i s k u  po d lać  s o s e m  i p o d a ć  z b u ­
r a c z k a m i  i z i e m n i a k a m i .

Kuropatwy. M ło de  k u r o p a t w y  o -  
s k u b a ć  opa l ić ,  oczyśc ić  ś c i e r e c z k ą  (wo 
d ą  nie m y ć ) ,  posol ić ,  o w i n ą ć  p l a s t e r ­
k a m i  s łoniny,  z w i ą z a ć  n i t k ą  i p iec  p o ­
lewa ją c  m a s ł e m .  P o  u p i e c z e n i u  p r z e -  
k ra jać  k a ż d ą  n a  pół ,  u łożyć  na  g r z a n ­
kach  z bu łk i  i p o d a ć  z s o s e m  t ruf lo  
w y m  l u b  p i e c z a r k o w y m .

Kapusta włoska faszerowana.
O b r a ć  z liści, p rz ec ią ć  na  cz te ry  
częśc i ,  z a g o t o w a ć  w s o ln e j  wod zie ,  
wycisnąć ,  na ło ży ć  m i ę d z y  l i śc ie  farszu,  
z r o b i o n e g o  z g o t o w a n e g o  lub  s u r o w e ­
go ,  p r z y s m a ż o n o g o  na  c e b u l c e ,  m ię sa ,  
owiązać  n i tk ą  k a ż d y  ka wałek ,  u ło żyć  
w rond el ,  p o d l a ć  wodą ,  t ak,  a b y  dus i  
ły s ię  w p a rze ,  włożyć  k a w a ł e k  m a s ł a  
i g o t o w a ć  d o  m ię k k o ś c i .

RZECZY CIEKAWE
150 milj.dolarów spadku 
czeka na sukcesorów.

O s t a t n i o  c z ło n k o w ie  ro d z i n y  D ęb ic  
k ich zam ie szk a l i  w ró ż n y c h  m i a s t a c h  
Polski  z a in t e r e so w a l i  s ię  s p a d k i e m ,  
p o z o s t a w i o n y m  po n i e j a k im  L u d w ik u  
D ę b i c k i m ,  z m a r ł y m  w ro ku  1919 w 
M e k s y k u .  Dębick i  p o z o s ta w i ł  po  s o b ie  
m a j ą t e k  w ar to śc i  150 m i l j on ów  d o l a ­
rów.

Do s p a d k u  t e g o  zgłosil i  p r e t e n s j ę  
D ęb ic cy ,  zami eszk a l i  na  p o g r a n i c z u  
p o l s k o - r u m u ń s k i e m ,  n a  B uko w in ie .  Dę  
b iccy  z i n n y c h  m ie js c o w o ś c i  r ów ni eż  
d o m a g a j ą  s ię pr zyznania  im p raw  do  
tej  o lb r z y m ie j  fo r tu ny .

Czy ludzie 
będą niewidzialni?

Aparat, Który zastąpi 
„czapKę-niewidKę".

T e c h n i k a  s i e d m i o m i l o w e m u  b u t a m i  
kr oc zy  n a p r z ó d .  P r a w i e  c o d z i e n n i e  d o  
k o n y w a n e  są n o w e  w y n a la z k i ,  k tóre  
u d o s k o n a l a j ą  n a s z e  s z a ł e  życie.  To  co  
przed  r o k i e m  budzi ł o  jeszcze  p o w s z e ­
c h n ą  se n s a c j ę ,  dzi ś  j e s t  już  u w a ż a n e  
za  coś  z u p e ł n i e  n o r m a l n e g o .  Dziś już  
n i k o g o  nie dz iw ią  p r o m i e n i e  R o e n t g e ­
na ,  dz ięki  k t ó r y m  m o ż e m y  u j rzeć  pr zed  
m i o t y ,  n i e d o s t r z e g a l n e  dla o ka .  Z o b o ­
ję tn ie l i ś m y  na te n  c u d  te chn ik i ,  j a k im  
jes t  rad jo  i p r ze sy łan ie  o b ra z ó w  na  o d ­
leg ło ść .  D r ż y m y  ty lko  le k k o  na  m yś l  
o  s t r a s z n y m  w y n a la z k u ,  p r o m i e n i a c h  
ś m i e r c i ,  n a d  k tó r e m i  p i ln i e  p r a c u ją  
n i ez l i c z o n e  sz e re g i  uc zo n y ch .

N ad  jeszcze  j e d n y m  n i e z w y k ły m  
w y n a l a z k i e m  p r a c u ją  o b e c n i e  u c z e n i — 
n a d  w y n a l a z k i e m  cza p k i  n iewidki ,  w 
w k tó rą  d o ty c h c z a s  wierzą  ty l ko  dz ieci .  
P ie rw sz yc h  t e g o  r o d z a j u  p r ó b  d o k o n a ł  
W ę g i e r  Pribil.

Nie  jes t  on  ż a d n y m  p r o f e s o r e m .  
In te r e s o w a ł  s ię k i n e m a t o g r a f j ą  i uda ł  
s ię  d o  L o n d y n u ,  by  t a m  u z u p e łn ić  wia 
d o m o ś c i  z in te r e su j ą c e j  go dz iedz iny .

Dzięki  p r zypadk ow i ,  k tó ry  t a k  p o ­
w a ż n ą  rolę o d g r y w a ł  w e  wsz ys tk ich  
w y n a l a z k a c h  w p a d ł  Pribił n a  myś l  s p o  
r z ą d z e n ia  c z a p k i - n i e w i d o m k i .  P e w n e g o  
d nia ,  g d y  pr acow ał  v s w e m  la bor a to -  
r ju m ,  z a uw ażył  ze u m i e n i e m ,  że 
n i ek tó re  p r z e d m io ty ,  a  r » e  ludzie  
zn ika ją  z pola w id z e n ia  o k a ,  gdy  d o ­
s ta ją  się w k rąg  p e w n y c h  p r o m i e n i .  
Z m i e j s c a  po święc i ł  s ię  Pr ibi l  t y m  b a ­
d a n i o m  i z a p r a g n ą ł  s tw or zy ć  a pa ra t ,  
k tó ry b y  pozwoli ł  c z ło w ie ko w i  s t a ć  się 
n i e w i d o c z n y m  dla  o t oc zen ia .

P r a c o m  Pribi la ca ły  ś w ia t  n a u k o w y  
p r z y g l ą d a  s ię  z n ie z w y k łe m  z a c i e k a ­
w i e n i e m .  J e s t  w ię c  rzeczą  możl iwą,  
że już w na jb l iższe j  przyszłości  k a ż d y  
ś m i e r t e l n i k  b ę d z ie  m ó g ł  wejść  d o  skie 
pu  i z a o p a t r z y ć  się w czapkę  n i e ­
widkę .

W ó w czas  je sz cze  j e d n o  m a r z e n i e  z
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Szarlatan cudotwórca
p op ieran y  przez m ed yk ów  i prof, uniw ersytetu .

b ajek  d z ie c ię c y c h  z o s t a n i e  z r e a l i z o ­
w a n e .

Wielorybom grozi 
zagłada.

Oddawna j u ż  prz yr odn ik ów  zajm uje  
za g a d n ie n ie  d laczego  o lb rz ym y świata  
z w i e r z ę c e g o  ży ją  o b ec n ie  ty lk o  w wo  
dzie ,  a w cza sach  p r z e d h is t o r y c z n y c h  
ż y ł y  w y łą c z n i e  na z i emi?

N a j w i ę k s z e  z w i e r z e  jakie  o b ec n ie  
i s t n ie j e ,  to wie l ory b ,  k t ó r e g o  n ie k tó r e  
g at an k i  o s ią g aj ą  30 m e t r ó w  d ługośc i  i 
1.500 c e nt n ar ó w  wagi .  W ie lo r y b  ży je  
w w odz ie .  Zw ie rz ęc ia  z b l i ż o n e g o  doń  
ro zmiarami  na z i em i  n iem a o b ec n ie  zu-  
pełu ie .  W cza«aoh p r z e d h is t o r y c z n y c h  
i s t n ia ły  na z iem i  z w i e r z ę t a  o w i e l e  
w ię k s z y c h  rozm iarów .

B y ć  może ,  ża z ag in ie c i e  tych  w i e l ­
kich  z w ie rz ąt  j e s t  d z i e ł e m  cz ło wi eka .  
Wielu  przyrodników j e s t  in n e g o  zdania.  
M ia no w ic ie  przypisują  oni zan ik  tych  
o lb r z y m ó w  j e d y n i e  t em u,  że zw ie r z ę t a  
t e  n ie  m o g ły  zn a l e źć  so b ie  w ys ta rcz a  
j ą c e g o  p oż y w ie n ia ,  wsku tek  czego  z g e ­
neracj i  na g e n e r a c j ę  s łab ły ,  s t a w a ły  
s i ę  coraz  mnie j  zdo lne do w alk i ,  o b y t  
i ko n iec  końców,  b y ł y  w y a i s z e t o n e  przez  
in ne  ga t u o k i  z w ie rz ą t .

W w od z ie  morsk iej  o lb rz ym ie  w i e l o ­
ryby  znajdują  so b ie  d osy ć  ż y w n oś c i  i 
przez  brak p o ż y w i e n i a  nie groz i  im w y ­
g i n i ę c i e .  N a t o m i s s t  w ię c e j  niż prawdo-  
podobnem j es t ,  że,  j e ż e l i  ob ecn y  rabu n­
k o w y  s y s t e m  po lo w an ia  na w ie lo ry b y  
potr wa dalej ,  będą one w y t ę p i o n e  przez  
cz łowieka .

Lekarz-oszust
ottradł bogate pacjentKi w Lon­

dynie.
Za zdobyte pieniądze u rząd z ił wspa­

n ia łe  labora to rjum  lekarskie.
Wie lk ie  p oru sze n ie  w e le g a n ck im  

ś w i e c i e  Lo n dy n u  w y w o ła ło  n i e s p o d z i e ­
w a ne  a r e s z t o w a n i e  35 l e t n i e g o  l e kar za  
J o h n a  D im e n te ,  sz er oko  z n a n e g o  i c e ­
n io n e g o  w s f er ac h  to w a r zy sk ic h  i wśród  
u czonych .  Obec nie  okaza ło  s i ę ,  że  zn a­
k o m it y  l e ka rz  był  popr os tu  w y r a f i n o ­
wa nym  z ł o d z ie j e m .

E l e g a n c k i  i p r z y s to j n y  c h i r u r g  n i e  
o g r a n ic z a ł  s i ę  ty lk o  do l e cz en ia  c i e l e ­
s n y c h  c i er p i e ń  sw oi c h  b o g a ty c h  k l i en

Jak podaje  so w ie ck i  dziennik  „Pra ­
w d a ” w O d e ś l e  zo s t a ł  zde m ask ow any  
ni es ły ch an ie  popularny w tern m ie ś c ie  
l ekarz cu d o tw ó rc a  Sus t i cz .

P ocz ek a ln ia  S u s t i c z a  by ła  za w sz e  
pełna .  Chorzy o c z ek iw a l i  na swą  kolej  
po kilka tygodni .  W ga b in e c i e  Sus t i cza  
znajdowała  s i ę  szafa z m n ó s t w e m  szu  
f ladęk,  oz d o b io ny c h  tab l i czkami z łac iń  
sk iemi  napisami.  W paru szuf ladkach  
zna lez iono  pigułki z jakichś ziół ,  a w 
pozo s t a ły ch  albo nic,  albo  śmie c i e .

Pacjenc i ,  l e cz en i  przez  S u s t i c za  opo

Przed paru m ie s i ą ca m i  w e s z ła  w ż y ­
c i e  w Japonji  ustawa „o ochro nie  d o ­
brych pol i tycznych o b y c z a j ó w ”. Mocą  
tej us tawy podlegają  karom osoby,  
które „nie b ę d ą c  do te go  o f icjalnie  upo  
w ażn ion e ,  udzielają kandydatom na 
p o s ł ó w  p om oc y  w c z a s ie  kampanjl  w y ­
b o r c z e j ”.

Po li cja japońska tak en erg iczn ie  pil­
n owała  ś c i s ł e g o  przytrzymywania s i ę  tej 
ustawy przez  obywatel i ,  że  w przeciągu  
tygodnia przy os ta tn ich  wyborach  z o ­
s t a ło  pod zarzutem przekroczenia jej 
zaa re sz to wan e  ponad 6 0 0 0  osób .  Jak  
wykazały rozprawy są d ow e ,  w olbrzy­
miej  wi ęk sz ośc i  wypadków aresztowania  
nastąpiły wskutek  zbyt  l ibera lnego  inter­
pretowania us tawy przez  organy policyj-

tak.  U mi a ł  on każdą  b o g a ts z ą  p a c j e n t ­
kę  us id l ić  i smuaić do utrzy ma nia  b l i ż ­
s z y c h  s t o su n k ó w .  Gdy miał  już w r ę ­
ku p ow aż ną  broń w pos tac i  groź by  
sk o m p ro m it o w a n ia  damy i w y w o ła n i a  
sk andalu ,  z a c zy n ał a  s i ę  se r ja  s z a n t a ­
ż ów  i w y m u sz eń .  W o b ec  zb yt  op ornych  
s t o s o w a ł  inne  środki ,  odurzając jo nar 
kotykami  i zab ierając  w s z y s t k i e  k o s z t o ­
wnośc i .

W toku docho dz eń  za i n t er es o w a n o  
s i ę  p r z o d e w s z y s t k ie m  o l b rz y m i em i  s u ­
mami ,  j a k ie  z d o b y w a ł  l e k ar z- o sz u s t .

Okazało s i ę ,  że  n ie  w y da w ał  i ch  na  
żadn e  hu lanki ,  na żadn e  org je ,  a le  ca ły

wiadaję,  że  niema!  z a w sz e  przyjmował  
i ch,  b ęd ą c  w s tanie  n ie t rze źwy m.

Co jes t  najcharakterys tyczn ie j szem,  
to to,  ż e  jak wykaz a ło  ś l e dz tw o ,  w c u ­
d o w n e  kuracje Su s t i c za  wierzyl i  nawet  
niektórzy  m ed y cy  z Od essy .  Prof  un i ­
wersyte tu  Koch,  doktorzy Afanas jew,  
Gross  i inni, nie  tylko sami l eczyl i  s ię  
u cudotwórcy ,  l e c z  kierowal i  do  n iego  
sw y ch  pacjentów.

P o  zbadaniu  pigułek,  dawan ych  p ize z  
c u d o tw ó r c ę  pacjentom,  s t w ierdzono ,  że  
sk łada ły  s i ę  one  ze  zwyczajnej  s łomy.

ne .  Naprzykład zo s ta ło  aresz tow any ch  
6  ludzi,  którzy pomogl i  wyciągnąć  z bło  
ta s a m o c h ó d  kandydata,  udające go  s i ę  
na agi tac ję  wyborczą ,  pod zarzutem,  że  
nie  byli  do te go  „of icjalnie upow ażn ie ­
n i ”. Zaaresz towano  też cz łow ieka ,  który 
podał  kandydatowi  og ień  do  pa­
pierosa!

R z e c z  prosta,  że  po tych a r e s z t o w a ­
niach publ iczność  japońska była bardzo  
ostrożna,  co  doprowadz i ło  do  tego,  że  
kiedy w c z a s ie  przedwyb orc ze go  wiecu,  
przemawiający kandydat  zemdla ł ,  nikt  
z o b e c n y c h  nie pośp i es zy ł  mu z p o m o ­
cą i dopiero w ez w a n y  te l e fon iczn ie  l ę ­
ka rz, oś m ie l i ł  s i ę  p o d n ie ść  n i e s z c z ę s n e ­
go kandydata i od pro wad z i ć  do domu.

majątek  lokowa!  w dz ie ła ch  n auk ow yc h  
i w bardzo d rog ic h  przyrządach  ch ir u r­
g ic z n y c h  i l a b ora to ryj ny ch .  W c iągu  
dwu lat  zao patrzy ł  on s w e  w sp an ia łe  la­
boratorjum l e k a r s k i e  w najbardz ie j  n o ­
w o c z e s n e  przy rz ąd y ,  k tó r y ch  w art ość  
o cen ia na  j e s t  na conajmnie j  pół  mi l jo -  
na funtów.  Olbrz ym ie  to  labora tor j um  
z aj m uje  ca ły t r z y p i ę t r o w y  dom i p r a ­
cuje  w n im k i lkunastu  a sy s t en t ów .

P r o c e s  przec i wko  Jo hn ow i  D im e n t e ,  
k tór y  ro zp o cz n ie  aię za  t rzy  m i e s i ą c e ,  
b ę d z ie  j e d o ą  z w ię k sz y o h  s e o s a c y j  L o n ­
dynu.  Na św iad ków  w e z w a n e  zo s t an ą  
k o bi e ty ,  k tórych na zw isk a  zna le z io no  
w  no tat n i ku  Jo h na  D i m e n t e .

„Składajcie ofiary na Naczelny 
Komitet Uczczenia Pamięci M arszał­
ka y .  Piłsudskiego konto P.KO. 1313%

RAD JO .
W A R S Z A W A  11 lu te g o  

6 30 K o len d a  6,33 P obu d k a  do g im n a sty  
ki. 6,36 Gimnastyka. 7,20 D z ien n ik  p o r a n n y  
7.30 Muzyka (p ły ty ) .  7.50 P ro g r a m  na d z ień  
b ie ż ą c y .  7.55 .P a r ę  in fo rm a cy j“. 1157 S y g ­
n a ł  czasu .  12.00 H ejn a ł  z Krakowa. — 12.03 
D zien n ik  po łu d n iow y . — 12.15 Audycja  dla  
szk ó ł .  12.35 M uzyka lek k a  — w  w y k .  m a łe j  
ork. P.R. pod dyr. Z. G ó r z y ń s k ie g o .— 13.25 
C hw ilka  g o sp o d a rs tw a  d o m o w e g o .  — 13.30
Z rynku  pracy. 15.15 W ia d o m o śc i  o ek e p o r  
c ie  po lsk im . 15,20 P r zeg ląd  g ie łd o w y .  15.30 
Muzyka lekka i p io sen k i (p ły ty ) .  — 16.00 
S k rzyn k a  P. K. O. — 16.15 K o n c er t  w  w yk .  
z e s p .  k a m e r a ln e g o  N, Mariskiej. 16.45 „Cał*  
P o lsk a  śp iew a" . — 17.00 O dczyt 17.15 R e c i ­
tal a lto f io l is ty  M. S z a ie w s k ie g o .  17 50 S k rzyń  
ka j ę z y k o w a .  18.00 „O lim p ja d a  tenorów** — 
audycja  k on ku rsow a. 18.30 S z k ic  l i terack i .  
18.45 P rogram  na d z ień  n a s tęp n y .  — 18.55 
S k rzyn k a  reln . 19.05 K o n cer t  r e k la m o w y  
19.35 W ia d o m o śc i  sp o r to w e .  — 19.50 P o g a ­
danka aktualna. 20.00 K on cer t  s y m fo n ic z n y  
z  L o d z i .  22.30 R ep o r ta ż  z Igrzysk  O l im p ij ­
skich w  G a r m isc h -P a r te n k ir c h e n -*. 22.35 P o  
gadanka  dla lek arzy .  22.50 O d czy t  w  j ę z y ­
ku francuskim . 23.00 W ia d o m o śc i  m e te o r e l .  
dla  ż e g lu g i  p o w ie trz n e j .  23.10 Muzyka ta ­
n e c z n a  (p ły ty ) .

LeKarz-Dentysta

Michał Grejniec
w Częstochowie

m i e s z k a  o b e c n i e  —  ||  A L E J A  Mr. 24 
róg Kośc iuszk i ,  gd z ie  cu k .  „ R o m a “ . 
P r z y j m u j e  c o d z i e n n i e  od  10 2 i od  4-8  w  

W  n i e d z i e l ą  i  ś w i ę t a  od  10-2  p .p .

T w oją w ystaw ę o k ie n n ą  og lą  
d a ją  s e tk i  lu d z i—T w oje o g lo  
szen ie  w „SŁO W IE " czy ta ją  
ty s ią c e  ludz i. D lć te g o  o g ła sz a ) 
s ię  n a jc zę śc ie j w „SŁOWIE"

Ścisłość, która przechodzi w śmieszność.

Krwawa 103 
Czwórka

Maurycy  s k rę c i ł  w t ę  s t ro n ę ,  g d z i e  s ta ł  
Martel  Te n  s z e d ł  za m łodz ień cem,  k t ó ­
r e g o  s y l w e t k ę  l e d w i e  widać by ło wśród  
g ę s t e j  m g ły .  Nacze ln ik  pol ic j i  ś l e dc ze j  
zb l i żył  s i ę  do Jod e le ta .

—  Martel  ś l e dz i  cz łow ie ka ,  k tóry  
w y s z e d ł ?  —  o d e z w a ł  s i ę .

—  T a k —-odpowiedz ia ł .  —  i mni e  to  
w y j ś c i e  w y d a j e  s i ę  po de jr za n em .  Ale  
m y chyba  zo s ta n ie m y  na s t raży .  Może  
en nie by ł  sam.

W każdym raz ie ,  ch oćb y  był  ty lko  
sam,  d o w i em y  s ię ,  g d z ie  miaszka  i p o­
p ro s i m y go , fa że by  objaśni ł ,  po co p rz y ­
s z e d ł  do te go  domu i dła cz eg o  w nocy  
— odezw ała  s i ę  n a g le  jakaś  kobieta,  
k tóra  n ade sz ł a  n i e d o s t r z e ż e n i e  dz ię k i  
m g le .

*—  P a n i  Rosier!  —  zaw oła ł  J o d e l e t  
p o zn a w sz y  j ą  po g ło s i e .

—  Sza! n ie  w y m a w i a j c i e  m ę g o  na­
zw is ka ,  zw ła s z c z a  tak g ło ś n o .  Ja  tu ta j  
j e s t e m  j u ż  p r z e s z ło  od go d z i n y .  W i ­
działam panów i sam a ta kż e  s tałam.

—  W id z ia ł a  pani cz ło wie ka ,  k tó r e g o  
ś l edz i  Marte l?

—  P r z e s z e d ł  tuż obok  m ni e ,  a le  
wśró d  ty ch  c i em no śc i  t rudno by ło w i ­
dzieć.

—  Martel  umie w y b or n i e  tropić!  —  
r z ek ł  Jod e le t .  —  N ie  straci  go  z oczu.

P o l i c ja n c i ,  s t o ją c y  na s t ra ż y  przed  
dome m przy u l i cy  Comart in,  traci l i  
c i e r p l i w o ś ć  od tak d ł u g i e g o  i w id o c z ­
n i e  b e z p o ź y t e c z n e g o  p i lnowan ia ,  bo 
fur tka w bramie p ozos taw ała  wciąż z a ­
m kni ę ta .  W yb i ła  g od z i n a  trz ec ia ,  ozwar-  
ta  potem piąta.  Na u l i cach  za cz ę ł y  s i ę  
u ka zy wa ć  powoz y ,  rob otn icy  sz l i  do 
pracy,  o t w i e r a n o  sk lepy ,  mlec zar ki  s t a ­

wia ły  sw e  b laszanki  pod kranami.
N acz e ln ik  pol icj i  dał  znak.  Aime  

J ou be rt  i J o d e le t  n a ty c h m ia s t  s i ę  do 
n ie g o  zb l i ż y l i .

—  Możemy odejść  —  rzekł  do pani  
R o s i e r — J o d e l e t  zaś  zo s ta n ie  na s t raży ,  
aby miał  baczność  na dom.

A g e n t  sk ło n i ł  s i e .  Paoi  R os ier  ode-  
desz ła  z nacz e l n i k i em i udała *>ę na  
ul ic ę  Mes lay ,  g d z i e  s i ę  przebra ła  za 
r o z n o s z ą c ą  p ie c zy w o.  Za go d z i n ę  w r ó ­
c i ła  i s k in ę ła  na Jo d e le ta ,  k tóry po­
s z e d ł  za nią do są s i ed ni e j  restauracj i ,  
g d z i e  z jed l i  śn iad an ie  w oczek iwani u  
na przyby c ie  cz łon ków  sądu.  O g o d z i ­
n ie  ósmej  zrana,  d wi e  karety  z a t r z y ­
mały  s i ę  na bulwarze  przy rogu u licy  
Comartin.

Czy  w e j d z ie m y ,  pa now ie ?— rz ek ł  ko­
misarz ,  k tóry  mia ł  przy so b ie  rozkaz  
a res z to w ani a ,  podpisany  przez  s ę d z i e g o  
ś l e d c z e g o ,  Paw ła  de Gibray.

—  Służymy!
C zło n k ow ie  sądu i a gen c i  w es z l i  do 

bramy, od której  o t w o r zo n o  im furtkę.
—  C ze g o  p an o w ie  chcą!— k rzy k n ę ła  

od ź w ie r n a  zdz iw io na  1 pr ze ra ż o na  tem  
rann em najśoiem.

—  Najprzód  zam kni jc i e  fur tkę  i n ie  
w pu sz c za j c i e  n i k o g o — rozkazał  n a c z e l ­
nik po l i cj i  ś l e d c z e j —  p rz yb y w am  tu w  
im ie n i u  prawa.

Odźwie rn a  była po s łuszna ,  drżąc  
cała.

—  Czy m ie sz ka  tn panna Oktawja?  
— s p y ta ł  komisarz.

—  Tak.
—  Czem s i ę  t rudni?
—  Mój Bo ż e ,  jakby to powiedz ieć . . .  

zdaje  s i ę ,  że  niczem. . .  w idzi  pan ładną  
j e s t ,  d l a t e g o  n azy w ają  j ą  t eż  p iękną  
Oktawją.

—  Na któr em p ię t rz e  m ie sz ka  ta  
panna?

—  Na p ie r w s ze m .
—- J e s t  t er az  w domu?

—  O, tak!.. .  n a w e t  bardzo w c z e ś n ie  
w róoi ła  wczo raj  w ie c z o r e m .

—  Czy  n ikt  do n ie j  n i e  p r z y c h o ­
dzi ł  w i e c z o r e m  lub w nocy?

—  Nikt .
—  W ie  pani  o t em napewno?
—  N a pe w no ,  mąż mój mo że  to p o ­

św iad cz yć .
—  Zaprowadź  nas  pani do niej .
Od źw ie rna  p osz ła  na p i e r w s z e  p ię t ro

i zadzwoni ła .  P o k o j ó w k a  o t w o r z y w s z y  
drzwi  i z o b a c z y w s z y  a g e n t ó w  pol ioj i ,  
cofn ę ła  s i ę  o t rzy  kroki.

—  Do k ogo  to pa no w ie ? —  wyjąk ała  
z w id ocz ny m  prze s t rac he m.

—  Niech  s i ę  panienka nie bo i—  o d ­
powi edz ia ł  n acze ln ik  pol icj i  ś l e dcz e j  —  
to ty lko  pros ta  f or m slo ość .  P r z y c h o d z i ­
my w i m ie n ia  prawa.  Oto pan k o m i ­
sarz po l i cj i .  N iech  panienk a  powi e  s w e j  
pani ,  że  pragniemy z nią pomówić .

—  Nie można.
—  Idź i obudź panią.  Rozka zu jąc  i 

w im ie n ia  prawa.
P ok o j ó w k a  sk łoni ła  g ł o w ę  i poszła ,  

drzwi  n ie  zamyk ają c  za  sobą.  N a g le  
dał s i ę  s ł y s z e ć  k r z j k  prze raż en i a ,  d z i e w ­
c z y n a  wróc i ła ,  z a l e d w i e  t rz ym aj ąc  s i ę  
na nogaoh ,  blada jak śm ier ć .  Padła  na  
ł a w e c z k ę  w przedpokoju  p rz es tra sz ona ,  
drżąoa i w y s z e p t a ł a  ury w any m ,  l e d w i e  
zr ozu m ian ym  g ł ose m:

—  Moja pani!. . .  moja b iedna panil . . .
—  Co t a k i e g o ?  co s i ę  s t a ło ?—  s p y ­

tal i  j e d n o c z e ś n i e  komisarz  i na cze ln ik  
pol icj i .

P o ko j ów ka  za łamała  ręce  i o d po w ie ­
działa s łab ym g ł o s e m ,  że  ra cze j  t rz eb a  
było  o d g a d y w a ć  n iż możn a  by ło s ł y s z e ć  
j ej  s łowa:

—  Pani  nie żyje! . . .

1T.
—  Nie  żyje!  —  po wtó rz y l i  komisarz  

i na cze ln ik .
—  Tak.. .  urnarls—  w y s z e p t a ła  p o ko ­

j ó w k a  —  t w a r z  zs in ia ła ,  s z t y w n a ,  ocz y  
ot warte .

K om isa rz  i na cze ln ik  pol icj i  ś l e d c z e j ,  
za p o m n ia w sz y  o powadze ,  jaka  p rz y s t a -  
ła  ich urzędowi ,  pędem p ob ie g l i  do s y ­
pialni .  A g e n c i ,  r ó w n i e ż  za c ie ka w ie n i  
udali  s i ę  za nimi .  Nacze ln ik  p r z y s t ą p i ł  
do łóżka,  g d z ie ,  jak w iem y,  zg o ł a  n ie  
b ył o  ż a d n e g o  n ieładu,  sp ojr za ł  na z s i ­
n iałą twarz  i dotknął  s i ę  ch ło d ny ch  i 
s z t y w n y c h  rąk.

—  R z e c z y w i ś c i e  —  r z e k ł  ta kobie ta  
n ie  ży j e .  A  śm ier ć  mus ia ła  na s tąp ić  
o s  początku  n ocy .

W tej  ch w i l i  nowa  osoba ukazała  s i ę  
na progu pokoju.  B y ł  to  hrabia  Iwan.

—  Uma rła  Oktawja?  —zawołał .  —  To  
dziwne!  to bardzo dz iwne]

i z w o ln a  p o d sz ed ł  do trupa .
—  W cz ora j  —  m ów i ł  dalej  —  pe łna  

j e s z c z e  była życia ,  s i ły ,  zd row ia .  Jakiż  
m ó g ł  być powód jej  śmierc i?

Na to pytan ie  n ikt  od po w ie dz ieć  nie  
m ógł .

—  T rz eb a  po doktora  p os ł ać ! —  r o z ­
kazał  n a cze ln ik  policj i .

—  B i e g n ę — odrzekł  J o d e le t  i w y ­
szed ł .

Ko m is a r z  odkr y ł  j ed w ab n ą  ko łdrę  i 
od s ło n i ł  c i en ką  b iel i znę .  P r z y g l ą d a ł  s i ę  
ciału.

—  Ni e  widzi  k o l e g a  żadnej  raDy?—• 
zap yt a ł  nacze lnik  pol icj i .

—  Żadnej.
P o ko j ów ka  o p rz y t o m ni aw sz y  już ,  w e ­

sz ła  do syp ialn i .
—  O któr e j  g o d z i n i e  pani p o ło ży ła  

s i ę  spać? — s p y ta ł  komisarz.
—  D okł adn ie  n ie  wiem .
—  Jakto?
—  Pani  powi ed z ia ła  mi o j e d e n a s t e j ,  

że już  j e s t e m  j e j  n ie p o tr ze b n ą  i że  
m o g ę  pójść  s i ę  po łożyć,  zaraz t e ż  p o ­
sz łam do s w e g o  pokoju.

d. c. n.
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